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itWANTURY KOMUNISTYCZNE
BOJKA W PARLAMENCIE CZESKIM

P r a g a ,  25 kwietnie — Na 
wczoraj szem posiedzeniu Izby De 
putowanych doszło podczas de­
bat nad sprawa krwawych zajść, 
które miały miejsce w pierwszy 
dzień świąt w Radocinie, clo 
gwałtownych scen. Komuniści na 
wstępie zażądali pojawienia sie 
m inistra spraw wewn dla złoże­
nia sprawozdania o przebiegu 
£ajść i zgłosili wśród burzliwych 
okrzyków wniosek o postawienie 
ministra obecnego rząau w stan 
oskarżenia.

W  chwili gdy premjer Udrżal, 
(aóry sam jeden zasiadał r a  la- 
tyach rządowych, powstał by 
opuścić salę, komuniści podnieśli 
plorzymią wrzawę, rzucając wiel 
ką ilość ulotek na ławę rządową. 
Prem jer Udrżal był zmuszony 
do ponownego zajęcia mieisca. 
m iędzy komunistami z jedn**) 
strony a socjalistami i agrarju- 
rzami z drugiej strony doszio ao 
formalnej bójki. Wzburzenie do­
szło do punktu kulminacyjnego w 
chwili gdy komuniści pokazali 
zakrwawioną koszulkę dziecięcą 
Oraz inne zakrwawione ubrania 
ofiar zajść w Raaocinie.

Posłanka narodowo ,- socjali­
styczna, p. Semin która rzuciła 
Się na jednego z postów komuni-

Fatalna s y t u u j ą
O gabinecie Sławka

K a t o w i c e ,  a , kwietnia (tel.). 
futejszy O b e r s c h l e s i t c h e  K u ­
r i e r ,  zwykle dobrze poinformowany 
• sprawach polsko - niemieckich, do- 
Josząc o powrocie min Rauschera do 
4’arszawy, zaznacza, że będzie on mial 
;iężki orzech do zgryzienia, aby wy- 
fównać różnice, powstałe w umowie 
handlowej polsko - niemieckiej z po 
wodu podniesienia w Niemczech ceł 
na produkty rolne.

Pretensje z tego powodu, zaaniem 
tego pisma, nie są tak ważne jak po- 
v/szechnie się w Polsce głosi. Służą 
jne natomiast jako pretekst dla rzą­
du Sławka, mając ratować go w cięż 
kiem położeniu. Sławek, nie mając 
zan.iaru zwoiywać Sejmu, znalazł się 
wobec konieczności ratyfikowaniu u- 
tnow z Niemcami przez Sejm. Wsku­
tek tego jesi w fatalnej sytuacji, któ 
ra prawdopodobnie doprowadziła go 
dc ustąpienia w maju, kiedy umowy 
te pow inny być ratyfikowane.

Dwie wstęgi honorowe
Piąty dzień zawodów hippicznych

N i c e a, 25 kwietnia. — We 
czwartek, w  piątym dniu zaw o­
dów hippicznych w Nicei, roze­
grano kor kurs o Wielka Nagrodę 
miasta Nicei. Puhar zdobył Filip- 
poni (Włochy) na koniu Nasello.

Polacy uplasowali się na dal­
szych miejscach. Rtm. Skupiński, 
dosiadając Narcyza, zajął dziesią­
te miejsce, a na Promieniu zdobył 
wstęgę honorową. Rtm. Kapu­
ściński na O ne zajął jedenaste 
miejsce, wreszcie rtm. Królikie­
wicz na Drearr. otrzym ał wstęgę 
honorową.

W  piątek dzień odpoczynku. — 
W sobotę, oabędą się Konkursy 
lokalne, zarezerw ow ane dla ofice- 
ró wfrancuskich, oraz pokazy ka­
ruzeli wojskowej

stycznych i chwyciła gc za gard­
ło, została cięźkę poturbowana 
przez komunistów. Dzięki inter­
wencji kilku wybitniejszych po­
słów udało się zapobiec ogólnej 
bijatyce. Po mowie posła komu­
nistycznego Kopewskiego, komu­
niści opuścili sale cbrad ze śpie­
wem międzynarodówki oraz 
z okrzykam i- „Precz z krw a­
wym rządem!".

Przed 1 maja
W Rumun]! i w  Giecjł.

B u k a r e s z t ,  25 kwietnia. 
Ministerstwo Spraw W ew nętrz­
nych zezwoliło na urządzeni ; w 
dniu 1 maja zebrań i obchodów 
socjal - dem okratycznych, lecz za 
broniło wszelkiego rodzaju mani- 
testacyj ulicznych.

Zebrania organizacyj komuni­
stycznych są bezwarunkowo 
wzbronione.

A t e n y ,  25 kwietnia. Policja 
tutejsza zauw ażyła krążące wśród 
robotników sowieckie moneiy zło 
te, przysłane w  celach propagan­
dowych W  związku ze zbliżają­
cym się dniem 1 maja w ładze po­
licyjne w ydały  szereg zarządzeń 
w yjątkowych w  miastach mace­
dońskich. — Pol. Aj. Tel.

Si vis pacem...
Czyżby przygotowania do 

wojny ?

R y g a ,  25 kwietnia. Rada Ko­
m isarzy Ludowych postanowiła 
przeprowadzić ogólny spis perso­
nelu medycznegc w Z S. S. R. 
Rejestracji podlegają lekarze, per 
sonel pomocniczy oraz wykwali­
fikowani sanitariusze.

W szystkie osoby zarejestro­
wane mają znajdować się w roz­
porządzeniu Komisariatu Zdrowia, 
przyczem  po rejestracji lekarzom 
nie wolno zmieniać miejsca pracy.

Rejestracja personelu m edycz­
nego ma na celu ułatwienie mobi 
hzacji sił lekarskich.

Pani p u t a n i k
Nowy ustrój armii - sowieckiej.

R y g a ,  25 kwietnia. — „Tass“ 
donosi, że najw yższa rada w oj­
skowo - rewolucyjna Z S. S. R. 
postanowiła przyjm ować koDiety 
do wojskowych szkół sowieckich, 
gdzie będą one odbywać naukę 
wojskową — narównf z m ężczy­
znami

Po zakończeniu studjów woj­
skowych kobiety otrzym yvrać 
będą odpowiednie stopnie i stano­
wiska dowódców w  armji so­
wieckiej.
otrzym yw ać będą odpowiednie 
stopnie i stanowiska dowódców 
w armji sowieckiej.

Haid okrężny
Na lotnisku w Tempelhofie.

B e r l i n ,  25 kwietnia. Na lot­
nisko Tempelhof przybyło wczo­
raj 8 awjonetek z ogólnej liczby 
20-tu, odbywających lot okrężny 
po Europie. Dziś spodziewane są 
dalsze awjonetki.

T rzy awjonetki angielskie w y­
lądowały wczoraj w  Dreźnie.

PROWGKACJA
p. Sahm przeciw Polsce

W i e d e ń ,  25 kwietnia. — 7  
okazji zapowiedzianego na dziś 
otwarcia w ystaw y gdańskiej w 
Wiedniu, prezydent Senatu gdań­
skiego dr. Sahm zam ieszcza ar­
tykuł we wszechniemicckim orga 
nie „N e u es t e W i e n e r  N a c h -  
r i c h  t e n ”, w którym  oświadcza, 
źe  w pismach niemieckich często  
jest mowa o straży niemieckiej 
nad Renem i nad Dunajem, nato­
miast nie mówi sie i nie śpiewa 
m s dy o straży niemieckiej nad 
W isłą, a przecież W isła jest — 
jak to powiedział b. kanclerz 
Luther — rzeką niemiecką, a na­
ród niemiecki powinienby posia­
dać i śpiewać pieśń o Gdańsku i 
Wiśle.

Stw ierdziw szy nastepme, że  
Gdańsk jest w 96 proc. niemiec­
kim, zaznacza dr. Sahm, że, m i­
mo oderwania Gdańska od Nie­
miec, nie zapomniał on o swe] 
kulturze niemieckiej i niemiecko- 
ści. Austrja i Gdańsk mają wiele 
wspólnego, gdyż stoją na straży  
niemieckości na wschodzie.

Podróż Prezydenta Rzpltej.
U R O C Z Y S T O Ś C I W  Ł O D Z I

„ B o r b a 1
Biesiedowskif znów na arenie.

P a r y ż ,  25 kwietnia. B. radca 
ambasady sowieckiej Biesiedow- 
skij założył w  .Paryżu  nowe pi­
smo w języku rosyjskim p. t. 
„Borba“ (Walka), .przeznaczone 
do rozpowszechniania w Rosji so 
wieckiej.

Zwalcza on w piśmie tern dy­
ktaturę Staiina, tw ierdząc, że 
wznowił on faktycznie pańszczy­
znę. W obec tego Biesiedowski. a 
peluje do chłopów rosyjskich, 
w zyw ając ich do obalenia gnębią­
cej ich dyktatury. — Pol. Aj Tel.

Żołnierze decydują?
Nauka sowiecka przed forum 

wojskowem.

R y g a ,  25 kwietnia. — „Ko- 
munist" donosi, że wyznaczone 
przez Komisariat O św iaty nowe 
prezydium Ukraińskiej Akademji 
Umiejętności przyjęło godność 
szefa p iacy  kulturalne! armji czer 
wonej na Ukrainie

W  Kijowie odbyło się uroczy­
ste posiedzeme Akademji z udzia­
łem żołnierzy, przed którym i po­
szczególni człunkowie Akademji 
referowali plan działalności nau­
kowej.

Zebrani żołnierze uchw alili r e ­
zolucję, w  k tórej żądają, ab y  n au ­
ka ukraińska całkow icie z e rw a ­
ła  z nacjonalizm em  i s łu ży ła  je ­
dynie interesom  pro le taria tu .

Przyjazd P. P rezydenta na uro­
czystości, związane z otwarciem  
szpitala okręgowego związku 
Kas Chorych dał okazje miesz­
kańcom Łodzi zamanifestowania 
swych uczuć przyw iązania do naj 
wyższego przedstawiciela Maje­
statu Rzeczypospolitej. Miastc 
p rzybrało  wygląd odświętny, na 
w szystkich domach powiewały 
chorągwie o barw ach narodo­
wych, w  w ystaw ach widniały wi 
zerunki Dostojnego Gościa. Ulice 
zapełnione olbrzymim tłumem pu 
bliczności, organizacyj społecz­
nych, związków, cechów, organi­
zacyj przysposobienia wojskowe­
go, oi az organizacyj sportowych 
i m łodzieży szkolnej, tworzących 
szpaler wzdłuż ulic, kroremi miał 
przejeżdżać Dostojny Gość. Na 
granicy powiatu łódzkiego lud­
ność powiatu zbudow ała bramę 
triumfalną, by oddać hołd Panu 
Prezydentow i Rzeczypospolitej.

Przed szpitalem Okręgowego 
Związku Kas Chorych poczęli się 
zbierać przedstawiciele miejsco­
wych władz państwowych, K om u  
nalnych i wojskowych celem po­
witania Pana Prezydenta.

O godz. 12.30 samochód P. P re ­
zydenta stanął przed gmachem 
szpitala. Pan Prezydent w ysiadł

z samocnodu i przy dźwiękach 
hymnu m rodow ego, w śród entu­
zjastycznych okrzyków zgroma­
dzonych deiegacyj, przeszedł w 
tow arzystw ie min. P rystora, gen. 
M ałachowskiego i woj. Jaszczołta 
przed frontem kompanji honoro­
wej 28 p strzelców kaniowskich.

Przed gmachem szpitala przy­
witał Głowę Państw a prezydent 
m. p. Ziemięcki.

W  gmachu szpitala powitał P. 
Prezydenta komisarz rządowy 
okręgowego związku Kas Cho- 
rycn na województwo łódzkie p. 
Łopuszański. Po przedstawieniu 
zebranych Dostojny Gość w raz z 
otoczeniem uaał się do kaplicy 
szpitalnej, gdzie Ks. Biskup T y­
mieniecki odprawił krótkie modły, 
poczem w ygłosił przemówienie, 
w którem  złozył hołd W łodarzo­
wi Narodu oraz podniósł wagę 
otw arcia szpitala dla miejscowe­
go społeczeństwa. Następnie Ks. 
Biskup Tymieniecki dokonał aktu 
poświęcenia szpitala. W  iym mo­
mencie chór tow arzystw a im. 
Moniuszki odśpiewał „Veni Crea- 
tor“.

Po szeregu mow oficjalnych 
Pan Prezydent, z zain teresow a­
niem ogląuał urządzenia szpital­
ne.

K atastrofy lotnJcze
POŻAR W HANGARACH I ZAGINIONY SAMOLOT

P a r y ż ,  25 kwietnia. — W  
miejscowości St. Rafael spłonął 
hangar z 7 samolotami, których 
część była przeznaczona do lotów 
transoceanicznych. Dwóch m ary­
narzy, którzy w chwili pożaru 
znajdowali się w hangarze, do­
znało ciężkich poparzeń. Między 
innemi spłonął również aeroplan,

C za s  odnow ie  
prenumeratę 
na m ie s ią c

‘ A J

Zderzenie okrętów
„Brem en” wpadł na statek 

angielski

L o n d y n ,  25 kwietnia.— W sku­
tek niezwykle gęstej mgiy niem iec­
ki olbrzym transoceaniczny .Bre­
m en”, którego pojem ność wynosi 
46.500 ton, zderzył sie w pobliżu 
D ungeness z transportowcem  an­
gielskim „Grenadier” o pojem no­
ści 7000 ton.

„Bremen" nie został uszkodzony  
angielski zaś statek pomim o do­
znanych uszkodzeń m ógł dopły­
nąć do najbliższego portu.

Po groźnym pożarze
Bunt w amerykańskiem więzieniu

L o n d y n ,  25 kwietnia. — W e­
dług doniesień z Nowego J c k u  
porządek w  więzieniu Columbus 
nie został dotychczas przyw ió- 
cony. W ładze nie są zgodne co 
do środków dla przełam ania opo­
ru więźniów. D yrektor więzienia, 
przeciwko którem u skierow ana 
jest akcja więźniów, oświadczył, 
że przyw róci dyscyplinę chociaż­
by nawet trzeba było obsadzić 
więzienie większym oddziałem 
wojska.

na którym zrany  lotnik francuski 
Paris dokonał ubiegłego roku lo­
tu na Azory i na którym miał w 
roku bieżącym przelecieć przez 
Atlantyk.

Od wtorku mema żadnej wia­
domości o losie wielkiego samo­
lotu francuskiego, k tóry  w yruszył 
z miejscowości Gao na Nigerze z 
zamiarem dokonania nieprzerw a­
nego lotu poprzez Sacharę. Sa­
molot miał przybyć we środę do 
miejscowości Regan w południo­
wym Algierze.

Zachodzi obawa, że lotnicy 
byli zmuszeni do lądowania na 
pustyni. Ponieważ nie posiadaja 
oni żadnych środków żywności, 
grozi im .śmierć głodowa. W ła­
dze francuskie przedsięwzięły 
energiczne poszukiwania zaginio­
nego samoiotu.

OBRADY
Międzynarodowego Biura Pracy

F a 1 y ż, 25 kwietnia. —  Odby­
ło się otwarcie 48-m ^  sesji rady 
administracyjnej M ildzynarodow  
Biura Pracy. M owe inauguracyjną 
wygłosił minister p-acy, Laral, na 
którą odpowiedział Albert Tho­
mas. Obrady obecnej sesji po  
trwają koło tygodnia, kada za­
aprobuje szereg wniosków, pomię­
dzy innemi sprawozdanie komisji 
węglowej, która obradowała w 
styczniu b. r. w Genewie. Poza- 
tem rada administracyjna zatwier­
dzi nowy preliminarz budżetowy, 
który, jau wiadomo został pod­
wyższony o sumę pół milj iran- 
ków złotych i wynosi obeenft
9.252.000 irankow ałotych.
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T r a g e d ja  U k r a i n y
PO SK AZU JĄCYM  W YRO K U  W CHARKOWIE

!
_  i

P r z e g l ą d  p r a s y

Zakończony w W ielką Sobotę 
w Charkowie surowym wyrokiem 
proces 45 działaczy ukraińskich, 
oskarżonych o zorganizowanie 
ZwiązKU W yzwolenia Ukrainy, 
odsłonił catą iragedję tegu boga­
tego, lecz nieszczęśliwego kraju.

Sowiety starają się p rzedsta­
wić sprawę Jefremowa, Czechow­
skiego, Nikowskiego i in. jako 
zdradziecki spisek dziaiaczy bur- 
źuazyjnych przeciwko „masom 
pracuj ącyni'' Republiki UKraiń- 
skiej i iako dążenie do poddania 
tych mas w jarzm o kapitalistów 
m ięazynarodowych i obcej wła­
dzy politycznej. W rzeczyw isto­
ści oskarżeni nie m ają żadnych 
tytułów do figurowania w roli 
działaczy burżuazyjnych, a są 
przedstawicielami inteligencji u- 
kraińskiej, k tóra nie może pogo­
dzić się z rządam i bolszewików 
moskiewskich na obszaracn U kra­
iny i własnemi rękami pomagać 
do ostatecznego „objedineńja" 
Malej Rusi z W ielką Rusią, zapo- 
czątkowanego za czasów Chmiel­
nickiego i cara Aleksego Michaj- 
fowicza.

Przez dwa i pól stulecia Mos­
kwa „pribirała po ruKam“ (orała 
w garść) Ruś naddnieprzańską, 
tępiła bezwzględnie wszelkie od­
rębne cechy tego Kraju, prześla­
dowała język ruski, uniemożliwia­
jąc rozwój naw'et ukraińskiej lite­
ra tu ry  pięknej.

Próby ukraińskie zorganizowa­
nia własnego państwa po upadku 
caratu  skończyły się smutnie Z 
jednej strony m asy ludowe, trzy ­
mane przez wieki całe w ciemno­
cie, nie w ykazały należytego zro­
zumienia cnwuli dziejowej, a prze- 
wódcy ruchu popełnili liczne i 
ciężkie błędy polityczne, z d ru­
giej zaś Moskwa, już bolszewicka, 
użyła wszelkicn środków, by rucn 
ukaiński skierować na pożądane 
dla siebie tory. Skończyło się, po 
wojnie z Polską, w 1920 r. na 
■itwoi zeniu fikcyjnie niezależnej 
Republiki Ukraińskiej, sfederowa- 
nej z Rosją, a rządzonej pi zez ta­
kich „Ukraińców*' jak RaKowskij 
i inni aferzyści międzynarodowi. 
Ukrainie dano „samodzielność*1, 
ale kazano jej być komunistycz­
na W  wyniku centralizacja car­
ska wydać się może bardzo libe- 
.ahią w porównaniu z zapędami 
bolszewickiemu

Dla zamaskowania istotnej tre ­
ści polityki bolszewickiej na U- 
krainie, rząd sowiecki zapocząt­
kował t. zw. „ukrainizację**. Roz­
poczęło się narzucanie ukraińskiej 
mowy nawet tym, k tórzy tej mo­
wy wcale nie rozumieli, ani od­
czuwali jej potrzeby S tało się to 
z  woli Lenina, k tóry  powiadał, że 
dałby Ukrainie nawet „dwie w ła­
sne mowy“, gdyby tego chciała. 
\le  pozwalając na dem onstracyj­
na „ukrainizację", co do języka 
w urzędach i życiu publicznem, 
łednocześnie Moskwa catą siłą 
pary pchała do zjednoczenia U- 
krainy z resztą Rosji pod wzglę­
dem kulturalno - psychicznym. 
Praca u tym kierunku, według 
nadziei Moskwy, musi doprowa­
dzić do zupełnego zniwelowania 
różnic pomiędzy południem i pół­
nocą rosyjską. O język mniej­
sza, bjde mieszkańcy tych pro- 
wincyi w psychice swej i obycza­
ju niczem się nie różnili. Zresztą

może przyjść czas 1 na zrobienie 
porządku z językiem.

Pomiędzy chiopem rosyjskim 
i ukraińskim dotąd istniała cała 
przepaść w pojmowaniu spraw 
gospodarczych. Ukrainiec przez 
stulecie gospodarował mdywiaual 
nie, Rosjanin klepał biedę w łonie 
swej „obszcziny". Dziś komuni- 
zacja gospodarstw przepaść tę 
zasypie. W szystkie tęsknoty ru­
skie do rządzenia się samodziel­
nego gruntownie usuwa idea Ko­
munistycznej wspólnoty państwo­
w ej' Ukraina pod sowiecką firmą 
szyDciej i pewniej zm ierza ku zu­
pełnemu zlaniu się z północnym 
sąsiadem...

Proces charkowski był świa­
dectwem, że resztki ukraińsKiej 
inteligencji usiłują jeszcze wal­
czyć. Możemy lekceważyć „skru­
chę",, w yrażoną przez oskarżo­
nych przea tryounałem  bolszewic­
kim, gdyż znamy cenę takich po-

kutnii./.ych oświadczeń ze strony 
ludzi moralnie i fizycznie zgnę­
bionych. Skrucha ta była po- 
trzebna Sowie mm dla propagan­
dy wewnętrznej, dla aaisZego o- 
głupiania mas ukraińskich, ukazu­
jąc im „bankructwo** ich wodzów 
Ale widząc w procesie 45-ciu tra- 
gedje dzisiejszej Ukrainy — win­
niśmy uprzytomnić sobii ieuno- 
czesnie, że losy tego ,kraju f luau 
dziś są więcej m ili kiedyKolwiek 
związane z losami W ielaorosj) i 
że takie, lub inne rozwiązanie 
sprawy rosyjskiej w Moskwie od­
bije się i w Kijowie i w Charko­
wie. Jeśli zaś rozwiązanie to od­
wlecze się na lata całe — co bar­
dzo możliwe — wówczas Ukraina 
pobolszewicka może obudzić się 
wolną, ale już nie taką, jaką jest 
jeszcze dziś. Moskwa bowiem 
pracuje energicznie, .

Leon Radzie •ov,sni.

D z ie ń  polityczny
n a d z w y c z a j n a  s e s j a  s e j ­

m o w a

W czoraj w klubie parlamentar­
nym P. P. S. obradował centramy 
komitet wykonawczy tej partji. Na 
porządku dziennym była sprawa 
wystąpienia w dn. i maja> oraz pod­
pisania i zgłoszenia petycji do P 
Prezydenta Rzplitej. żądającej zw o­
łania nadzwyczajnej sesji sejmowej. 
Uchwała, która zapadła w tej 
sprawie, będzie obowiązująca dla 
kluDU parlamentarnego P. P. S 
Zaznaczyć należy, że dn. 29 b. m. 
odbędzie się wspólne posiedzenie 
przedstawicieli stronnictw centrum  
i lewicyjjfi|na którem powzięta 'bę­
dzie ostateczna uchwał? w sprawie 
wniesienia tej petycji. Praw dopo­
dobnie zgłoszona ona będzie dopie­
ro po dn, 5 maja.

DODATKOW E UKŁADY DO 
KONKORDATU

Dnia 22 b m. minister W yznań 
Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego przyjął na dwugodzinnej 
audiencji ks. bisk. Przeździeckie- 
go, jako przewodniczącego komi­
sji episkopatu, powołanej do przy 
gotowania z rządem  dodatko­
wych układów, przewidzianych 
w  Konkordacie, zaw artym  ze S to­
licą apostolską.

SKARGI W YB O R C ZE
Na najblizszem posiedzeniu izby 

dla spraw wyborczych Sądu Najwyż­
szego w poniedziałek dn. 28 bin. roz­
patrzone /.ostaną skargi wyborców z 
okręgu Nr. 51 Lwów. Na wokandzie 
znajduje się 8 protestów ukraińskich.

P. RAUSCHER U MINISTRA  
ZALESKIEGO

Wczoraj o godz. 12.30 p minister 
Spraw Zagranicznych Zaleski przy­
jął posła niemieckiego w W aiszawie 
Rauschera.

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI
P. J. Sykulski — Kraków. P ro ­

jekt podany przez Pana jest dla 
nas niewykonalny, ze względów 
technicznych.

PROCES
O rozruchy w  Zawierciu

l
W związmi z  rozruchami, jakie 

miały miejsce w  ubiegłvm tygodniu 
w ' Zawierciu, ogółem pobta—ione 
zostały w „tan oskarżenia 32 osoby, 
Którym wytoczony będzie procee kar­
ny.

RozDrawy odbędą się jeszcze w  
przyszłym miesiącu w kieleckim Są 
dzie Okręgów/m

DELEGACJA POLSKA DC 
G ENEW Y

Wyjazd delegacji polskiej na ma­
jową sesję Rady Ligi Narodów na­
stąpić ma dnia 9 przyszłego miesiąca 
W najbliższych dniach ustalony bę­
dzie skład delegacji. Wrai z min. Za­
leskim wyjadą prawdopodobnie do 
Genewy naczelnik Tarnowski i rad­
ca Szumlakowski. Pobyć min. Zale­
skiego w G mewie potrwa do końca 
m. maja. i

P O W R Ó T MIN. KU U NA
Bawiący oDecnie na urlopie wy­

poczynkowym w Mentonie (południo­
wa Francja) min. komunikacji inż. 
Kuhn powraca do kraju di/. 28 b. m.

PRZYJAZD W O JEW O D Y
D o W arszawy przybył wczoraj w 

sprawach służbowych woj poznań­
ski, p. Raczyński.

m  STULECIE 
P O W S T A Ł A

Zabiegi o sprowadzenie zwiok 
Walerjana Łukasińskiego

W  związku z uchwałą organi­
zacji inwalidów W ojsk Polskich, 
na ostatnim zjeździe występuje 
zarząd Związku Inwalidów do Mi­
nisterstw a Spraw Zagranicznych 
w spraw ie podjęcia starań o spro­
wadzenie do Polski zwłok boha­
tera walk o niepodległość W ale- 
rjana Łukasińskiego. :

Jak wiadomo, W aierjan Łuka­
siński um arł w  kazam atch 
Schliisselburga. Organizacje inwa­
lidzkie za pośrednictw em  Mini­
sterstw a Spraw  Zagranicznych 
W ystąpią do rządu Z.S.R.R. o ze­
zwolenie na przeprowadzenie po­
szukiwań zwłok na podstawie 
daw nych aktów  i ich ekshumację.

Prochy W aleriana Łukasińskie­
go mają być przewiezione do 
W arszaw y w  przypadającą w  ro­
ku bieżącym rocznicę 100-lecia 
pow stania listopada.

5 MIL JARDÓW
przynieść mogą meljoracje Polsce

Według zestawie/ opracowanych 
przez Ministerstwo Reform Rolnych, 
należałoby przeprowadzić roboty mel- 
joracyine na 17 miljonów hektarów.

Meljoracje te pizyniosłyby wzrost 
wartości roli w  Tolsce o blisko 5 miP 
jardów zł.

T R A K TA T  7 NIEMCa M!
Ody przed niedawnym czasem, 

omawiając konsekwencje podstęp­
nego pouwyższenia ceł agrarnych 
w Niemczech, stwierdziliśmy, że 
tiak ta t w tych warunkach me bę­
dzie mógł być przez Polskę ra- 
tyiikowany, spotkała nas opinja 
(zdaje się — „ G ł o s u  N & r o - 
d u"), że pogląd nasz jest — odo- 
sooniony. Ale oto instancja tak 
miarodajna, jak W arszaw ska Izba 
Przem ysłowo - handlow a na ple- 
narnem swem posiedzeniu zajęła 
zupełnie takie, jak my, stanowi­
sko.

„ K u r i e r  W a  r  s z a  w f
s k i "  wsKazuje, że

S fery  gospodarcze wola 
powrócić do sianu przedtrak- 
tatowego, a właściwie—w yra­
żając sie ściśle — wejść w 
okres wojny, celnej, niż przy- j 
stać na umowę, nie zapewnia­
jącą Polsce przypuszczalnej 
równowagi korzyści.

Poczem z lekką ironią dodaje 
C zy można sobie wyobra­

zić dystans dalszy od „Sta­
nów  k Zjednoczonych Euro­
p y“? Na note polską rząd 
niemiecki dotychczas nie od- 

, powiedział. Ale dzisiejszy te­
legram berliński zawiadamia 
„z miarodajnej strony nie­
mieckiej", że p poseł Rau- 
scher nic ma o czem  rokować 
z rządem polskim, ponieważ 

ze stanowiska niemieckiego 
idzie w tym  w ypadku o akty  
dokonane". Inaczej mówiąc— 
klamka zapadła. C a u s a  
f i n i  t a!

Jest to znana niemiecka poli­
tyka traktowania układów i u- 
mów międzynaiodowych, jako... 
„świstków papieru". Tak trak tu­
ją Niemcy trak ta t W ersalski, tak 
potraktują kiedyś Locarnc, Hage 
plan Younga i t. d.

SY STE M Y  W YBO RC ZE
Do dobrego parlam entu dioga 

prowadzi przez dobra ordynację 
wyborczą. Obecna pięcioprzy- 
miotnikowa ordynacja wywołuje 
liczne głosy krytyki. Jednym z 
nich jest głos prof. Peretiatkow i- 
cza w krakowskim „ I 1 u s t r. 
K u r  j e r z e  C o d z i e n ­
nym '* , który mówi:

System, proporcjonalny ob 
niżą poziom um ysłow y i mo­
ralny naszego Sejmu. P rzy  
system ie tym  bowiem indy­
widualność i wartość osobista 
kandydatów  nie gra prawie 
żadnej roli. W yborcy głosu­
ją na numery, nie zaś na oso­
by. W ybierają nie pewnych  
ludzi, ale pewną nartję 
Stronnictwa stawiają na swej 
liście nie tych ludzi, k tórzy  
są zasłużeni dla kraju, ale 
tych, k tó rzy  są zasłużeni dla 
sw ej partii, to znaczy swoich

działaczy i agitatorów pat - 
tyjnych.

To jest słuszne — do pewnego 
stopnia. Bo np. system  jednoman­
datow y daje znów przew agę p o ­
tędze finansów i reklamy, a poza- 
tein w  obwodach o ludności mie­
szanej zagłusza głos mniejszości, 
co spotkałooy np. Polaków na 
Kresach. Copraw da prof. Pere- 
tiatkowicz na Kresach chciałby 
utrzym ać proporcjonalność, ale 
nie sądzimy, aby dało się tak co 
wojew ództwo — inna ordynacją 
operować.

Naszern zdaniem — trzeba 
przedewszystk,em  podnieść cen­
zus wieku. Następnie — zmniej­
szyć okręgi wyborcze.

Pk ZED 1 M AJA  
„ G a z e t a  W a r s z a w ­

s k a "  donosi, że moskiewski Ko­
min tein  przygotow uje na „ob­
chód" socjalistyczni’ awantury. 
Polecił on polskim komunistom 
występować

ze szczególna energią tam. 
gdzie istnieją w ięesze ilości 
bezrobotnych, a wiec na Gór­
nym  Śląsku, Łodzi, Zagłębiu 
D ąlrowskiem , a w szczególno­
ści w W arszawie. W  zlece­
niach do kom itetów  okręgo­
w ych Kom. Centr. podnosi 
bardzo dobitnie konieczność 
wystąpień zdecydowanie bo­
jowych. Poleca organizować 
t. zw. „dziesiątki", których  
celem ma być obrona pocho- 
dów przed atakami policji. 

Uwaga więc — robotnicy pol­
scy! Iazie handel waszą krwią I 
waszą niedolą! , '

ECEA POLITYCZNE  . 
„ G ł o s  N a r o d u "  porusza 

sprawę, omówioną w naszem pi­
śmie p. t. „Dezorganizacja społe­
czeństwa i czyni uwagę, że od­
budowa aktywności politycznej w 
społeczeństwie idzie zbyt powoi!: 

Absencja iv polityce musi 
być uznaną dzisiaj za prze­
stępstwo wobec państwa, 
g d yż oddaje jego ster w  rę­
ce garstki ryzykantów , aość 
śmiatych i bezwzględnych, 
by się narzucić niezorganizo- 

t wanemu narodowi. Jutro, po­
jutrze mogą się u tego s teru 
znaleźć nawę* komuniści, juk  
to się stało w Rosji w roku 
1917. Krai politycznie bier­
ny, to podatny grunt dla każ­
dej dykta tury , dla każaego  
eksperymentu. Nad krajem  
takim wisi stale groźna nie­
spodzianka... M usim y więc za 
wszelka cenę sprowadzić ma­
sy  na forum, przyzw yczaić  
ich znowu do poLtyki, obar­
czyć  je odpowiedzialnością za 
państwo. Jest to dziś naj­
w ażniejszy obowiązek p rzy ­
wódców politycznych. -

H et J a s n e j  G ó r z e
P R O G R A M  P O B Y T U  P R E Z Y D E N T A  R Z P L I T E J

Dn. 27 b. m. Pan Prezydent Rze­
czypospolitej z inałżurtką uciaje się 
samochodem ze Snały dc Częstocho­
wy, celem zwiedzenia klasztoru Jasno­
górskiego. Panu Prezydentów’ towa­
rzyszyć będą: ks. prałat Bojanek, ka- 
pelar przyboczny Pana Prezydenta 
Rzplitej, płk. Fyda, zastęnca szefa 
gabinetu wojskowego, dr Skowroń­
ski, zastępet szefa kancelarji cywil­
nej. radca Micha1 Mościcki, dowódca 
okręgu korpusu Łódź, gen. Małachow­
ski, dowódca garnizonu częstochow­
skiego gen. Dąbrowski, wojewoda kie­
lecki Paciorkowski oraz adjutanci.

W Częstochowie Pan frezydent po 
wysłuchaniu Mszy św. odprawionej 
j  zez ks. biskupa Kubinę y  kaplicy

Matki Boskiej Częstochowskiej uda 
się na wały klasztoru Jasnogórskie­
go na uroczyste nabożeństwo, odpra­
wione z okazji Jego przybycia na Ja­
sną Górę przez generała Paulinów 
Ojca Markiewicza. Po nabożeństwie 
Paii Prezydent zwiedzi skarbiec i bi- 
bljotekę kip sztamą, poezem o godz. 
13 będzie podejmowany śniadaniem 
w s arożytnyin refektarzu klasztor­
nym, ozdobionym freskami z XVII w., 
malowaremi z okazji weseli kióla 
Michała Kc^-ybut-Wisnicn/ieckiego.

O godz. 14.30 Pan Prezydent zwie­
dzi wały klasztorne, oraz stację Mę­
ki Pańskiej dłóta Szymanowskiego, 
poczem samochodem powroci do Spa­
ły-
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RUCH GKANDIEGO
Może się stać niebezpieczny dla 

katolicyzmu w Indiach.

C i t t a  d e l  V a t i c a n o .  25 
kwietnia. — Stolica Apostolska, 
jak się dowiadujemy, śledzi ba­
cznie ruch niepodległościowy, roz 
poczęty w  Indjach przez Ghan- 
diego, zw łaszcza w  związku z 
tem, co dotyczy Kościoła katolic­
kiego.

Sfery w atykańskie, doskonale 
poinformowane o sytuacji, oba­
wiają się, że wszelkie zmiany do­
tychczasowego ustroju w Indjach 
mogą odbić się ujemnie na obec­
nych praw ach społecznych kato­
lików. Tych ostatnich niewielu 
jest w Indjach, lecz mogą oni być 
zagrożeni w swej w ierze przez 
rozpowszechnianie zasad m oral­
nych i społecznych, stworzonych 
przez mahometanizm, a w ręcz 
przeciwnych zasadom religji ka­
tolickiej.

Nie chodzi tu o przeciw staw ie­
nie się odruchowi niepodległościo 
wemu, gdyż Kościół katolicki nie 
sprzeciwia się zrealizowaniu aspi- 
-racyj wolnościowych narodów, ale 
jedynie o możliwe zapobieżenie 
niebezpieczeństwu, w ypływ ające­
mu z pewnych tendencyj tego 
odruchu. Pol. Aj. Tel.

W arto  przypom n ieć!..
JA K  SOCJALIZM MIĘDZYNARODOWY TRAKTOWAŁ POLSKĘ I BOLSZEWlZM?

W obec zbliżania się socjali­
stycznego „św ięta11 1 maja w arto 
przypomnieć, co pisał niedawno 
organ socjalistyczny . „ P r z e d ­
ś w i t 11 o stosunku socjalizmu 
międzynarodowego do wydarzeń 
tak doniosłego dla nas 1920 r.

Oto „ P r z e d ś w i t 11 przypo­
mniał, że w  tym że czasie, gdy 
Polska — jako „W inkelried naro­
dów11 — zmagała się z krw aw ym  
i barbarzyńskim  najazdem mo­
skiewsko - bolszewickiej dziczy i 
własną piersią zasłaniała całą Eu 
ropę przed najściem nowoczesne­
go wandalizmu i okrucieństwa— 
w tym że czasie II międzynarodów 
ka (do której obecnie należy P. P. 
S.) przechodziła niezwykle silne 
emocje na rzecz... zbliżenia się i 
połączenia z komunistyczną rewo 
lucją, z Kominternem. .

Na kongresie socjalistycznej 
partji francuskiej w Strasburgu ol 
brzymią większością głosów zde­
cydowano w ystąpić z tej między

narodówki i rozpocząć rokowania 
z Moskwą o połączenie się z bol­
szewikami. W łoska partja •socjali­
styczna w ręcz naw et zgłosiła ak­
ces do III Internacjonału, czyli za 
przedała się bolszewikom, co — 
mówiąc nawiasem — było jedną 
z wielu przyczyn, że Mussolini po 
stanowił siłą uderzyć i zlikwido­
wać te infiltracje bolszewizmu. 
Angielska „Labour P a rty 11 w ysy­
łała do M oskwy delegację dla na 
wiązania kontaktu z rewolucją boi 
szewicką. W ódz francuskich socja 
listów, żyd Blum, pisał w  uniesie 
niu, że „cały św iat socjalistyczny 
ma oczy utkwione w Moskwę. 
Dzisiaj z północy idzie ku nam 
światło, olśniewające światło re­
wolucyjne".

Tak w itał socjalizm triumfy 
krw aw ego terroryzm u bolszewic­
kiego. P łaszczył się u stóp rozpa 
sanej dziczy żydow sko - muźyc- 
kiej, roznosił jej krw aw ą „sław ę11, 
oklaskiwał setki tysięcy zbrodni

M o n e ty  
w a ty ita ń s K ie

Emisja pod koniec roku bieżącego

R z y m ,  25 kwietnia. — „Popo- 
lo di Rom a11, donosi: Jeżeli uzy­
skane przez nas wiadomości są 
ścisłe, to państwo papieskie p rzy­
stąpi do emisji monet już w  po­
czątku drugiego sem estru bieżą- 
,cego roku. Papież Pius XI. do­
tychczas skrupulatnie, po za­
warciu paktów  Laterańskich z 
Włochami, akcentował w szystkie 
oznaki suwerenności Stolicy Apo­
stolskiej, a do takich należy i emi­
sja monet.

M onety te, wykonane według 
rysunków arty sty  M istruzzi‘ego 
z Mennicy Państw ow ej Włoskiej 
będą nosiły na jednej stronie po­
dobiznę Piusa XI., a z drugiej 
herb i klucze oraz rok emisji. — 
System  m onetarny będzie dzie­
siętny, jak zresztą miało to już 
miejsce za pontyfikatu Piusa IX., 
który  w prow adził w  20 roku pa­
nowania (1866) dziesiętny podział 
monetarny. Pol. Aj. Tel.

PRZE D RATYFIKACJA TRAKTATU
CZY POLSKA ODRZUCI TRAKTAT Z NIEMCAMI.

B e r l i n ,  25 kwietnia. (Tel.).
G e r m a n i a ,  cytując wzmiankę 
jednej z mniejszych warszaw skich 
ajencyj prasow ych o tem, że Pol­
ska nic nie traci na podwyżce ceł 
agrarnych w  Niemczech, gdyż ma 
gwarancję odbioru kontyngentu 
wieprzowiny, bez względu na ce­
nę, zaznacza, że jest to widocznie 
głos inspirowany przez polski 
rząd, który zdecydow any jest 
przyjąć umowę handlową. Głosy 
zaś domagające się jej odrzucenia 
są tylko demonstracją.

Podobnie ocenia położenie i

K o e l n i s c h e  Z e i t u n g ,  która 
twierdzi, że Polska pragnie tylko 
odwlec ratyfikację do chwili, kie­
dy okaże się, jakie skutki będzie 
miała podwyżka ceł przez Niem­
cy. Gdyby się okazało, że polski 
w yw óz na tem cierpi, Polska w y­
stąpiłaby w tym w ypadku z pla 
nem wyrów nawczym , któryby 
przyw rócił naruszoną przez Niem 
cy równowagę interesów obu 
stron. O odrzuceniu umowy przez 
Polskę, zdaniem K. Z. nie może 
być mowy. ■ >

M onopol
zapałczan y

LITWA UZYSKAŁA LEPSZE WARUNKI NIŻ POLSKA.

RADJOSTACJA 
WATYKAŃSKA

Orędzie Ojca świętego na lalach 
eteru.

C i t t a d e l V a t i c a n o ,  25 
kwietnia. Dowiadujemy się, że o- 
twarcie stacji radiotelegraficznej 
watykańskiej nastąpi 29 czerwca, 
w  dniu święta św. Piotra i Paw ła.

Po rozesłaniu krótkiego orę­
dzia papieskiego do wiernych ca­
łego świata, stacja nada specjal­
ne orędzie, skierowane do m onar­
chów i szefów państw, utrzymują 
cych stosunki dyplomatyczne ze 
Stolicą Apostolską. Następnie bę­
dzie miała miejsce wymiana ży­
czeń ze stacjami, prowadzonemi 
przez ojców misjonarzy w  Alasce 
i na Dalekim Wschodzie.

Anteny stacji w atykańskiej 
wznoszą się na w ysokość 60 me­
trów. Stacja ta będzie jedną z 
najbardziej precyzyjnie urządzo­
nych stacyj krótkofalowych.—Pol. 
Aj. TeL

R y  g  a, 25  kwietnia. (Tel). Do  
noszą tu z Kowna: Dyr. Karl-
berg, który podpisał w imieniu 
szwedzkiego syndykatu umowę w 
sprawie monopolu zapałczanego  
na Liiwie, oświadczył, że umowa 
ta zawartą została na identycz­
nych warunkach, jakie otrzym ały 
Niem cy.

Tubialis, minister skarbu, za­
komunikował dziennikarzom , że 
wzamian za oddanie monopolu na 
35 lat, Litw a otrzym uje na tenże 
okres czasu pożyczkę w wysokości 
60 miłjonów litów, czyli 6 milj. 
doi po kursie 93 na 6 proc. rocz­
nie. Pozatem syndykat zobowią­
zał się wywozić rocznie 12 m iłjo­
nów pudelek zupalek uraz 1000 
ton przerobionego drzewa. Nako- 
niec syndykat ma zbudować fabry 
kę papieru o rocznej produkcji 4 
tys. ton, co zaoszczędzi 4  m ilj, li­
tów, które wydawano na papier 
zagraniczny.

Sum a uzyskana z  pożyczki 
przeznaczona będzie na długoter­
minowe pożyczki, przedewszyst- 
kiem na cele budowlane i dla go­
spodarstw rolnych.

(Jeżeli porównamy warunki, u- 
zyskane przez Litwę, liczącą 2 mi 
Ijony mieszkańców z  te mi, jakie 
otrzymała Polska, Ucząca 30 milj. 
ludności, za oddanie swego mono 
polu zapałczanego tem uż trusto­
wi, to m usim y stwierdzić, że zo­
staliśmy poprostu obrabowani. 
M ala Litwa bowiem otrzymała  
znacznie więcej za swój monopol

zapałczany n iż 15 razy większa 
od niej Polska. S lusznem  więc 
jest nasze żądanie, aby uzyskaną  
pożyczkę 6 milj. dolarów powięk­
szyć do 25 milj. doi. (Jw. R ed).

W s K a z ó w k i
na dzień 1 maja.

R y g a ,  25 kwietnia. (Tel.). Do 
noszą z M oskwy: Komitet Central 
ny partji komunistycznej ogłosił 
oficjalne wskazówki, dotyczące 1 
maja. Polecono, aby dzień ten był 
dniem walki przeciwko W al ;ka- 
nowi. „W pływ y religji powinny 
być stanowczo zwalczane i zła­
mane11.

i gwałtów1, które plamiły godność 
człowieczą. Aby złamać opór bo 
haterskiej Polski, k tóra lepiej rozu 
miała potworne niebezpieczeń­
stwo zw ycięstw a bolszewizmu — 
M iędzynarodówka socjalistyczna 
w ydaw ała rozkazy sabotowania 
transportów  broni i amunicji do 
Polski: te instrukcje przez pewien 
czas odbiły się naw et w Gdań­
sku (w porcie) oraz na kolejach 
czeskich, tak że groziło istotne 
odcięcie dowozów. P rasa i partje 
socjalistyczne domagały się kapi­
tulacji Polski przed armjami bol- 
szewdckiemi i oskarżały nas o 
„kontynuowanie" imperjalistycz- 
no - nacjonalistycznej wojny. Z 
sytuacji korzystali socjaliści nie­
mieccy, którzy w  tym czasie na 
Śląsku (wonczas jeszcze niepo- 
dzielonym) pod wodzą krw aw ego 
zbira-scheidemanowca Hoersinga, 
mordowali polski lud śląski, przy 
gotowywując terrorem  przyszły 
plebiscyt. Krw aw y „Spartacus11 
niemiecki sięgał w ówczas na Po­
morze polskie, gdzie w  rok póź­
niej doprowadził do krw aw ych za 
burzeń.

Tak w yglądał socjalizm w 
dniach naszego państwowego za­
rania. Miał sentym ent dla bolsze­
wików ale nie miał go dla Polski. 
W yciągał dłonie do zbrodniarzy, 
nie brzydząc się krw ią przelaną 
w mordowniach czerezwyczajki, 
ale oczerniał i zohydzał imię na­
szej ojczyzny. Gotów był wydać 
nas na łup największego barba­
rzyństw a, aby jeno uchronić obłą 
kaną i ślepą miłość rewolucji.

Przed wyborami na G. Ś ląski
Horoskopy dla rządu i opozycji.

B e r l i n ,  25 kuńetnia ( tel.) — 
F r a n k f u r t e r  Z e i t u n g  po­
święca dłuższy artykuł wiadomości o 
do Sejmu Śląskiego. Zaznaczywszy, 
mających się odbyć w maju wyboracn 
że Śląsk wbrew postanowieniom kon­
stytucji, przez cały rok pozbawiony 
był swego ciała ustawodawczego, 
przypisuje winę tego wpływom woje­
wody Grażyńskiego, który dążył do 
takiego stanu wszelkiemi siłami.

Nowe wybory nie mogły jednak  
być już pod żadnym prtekstem  odro­
czone i  odbędą się w  warunkach bar­
dzo dla p a rtji rządowej niepomyśl­
nych. Ciężkie położenie gospodarcze 
oraz wynik ostatnich wyborów samo­
rządowych nie wróżą p a rtji te j ni­
czego dobrego w  wyborach do Sejmu. 
Natom iast partja  opozycyjna Korfan  
lego powitała zapowiedź tę z zado­
woleniem. ib -cejszość niemiecka poj- 

zw artym  frontem  do w ytotóio, 
aby powiększyć swe w pływ y w S e l­
mie. N iestety, kończy F  r. Z tg .  so ­
cjaliści niemieccy pójdą osobno. A r ty ­
kuł kończy się narzekaniami na no­
wą ordynację wyborczą, która rzeko­
mo krzywdzi Niemców.

Dziś socjalizm polski szykuje 
„św ięto11 m iędzynarodowej solidar 
ności proletariatu!

W arto przypomnieć, czem ten 
proletariat groził nam u progów 
naszego bytu niepodległego. Zwła 
szcza że i dziś m iędzynarodówka 
jest kuźnicą intryg przeciw Pol­
sce, oraz że i dziś — w  odezwie 
pierwszomajowej — kokietuje „re 
wolucję1' rosyjską a szczuje na 
Polskę...

BUDŻET LITWY
Przewidywane mniejsze dochody.

R y g a ,  25 kwietnia (tel.). Dono­
szą z Kowna: Ogłoszono tu budżet
Litwy na rok 1930. Przewiduje on w 
wydatkach zwyczajnych (w tysiącach 
litów) 248,300, nadzwyczajnych 
71,955, razem więc 320.255. Budżet 
ten jest większy od zeszłorocznego o 
40 milj. litów. Dochody preliminowa­
ne są w ogólnej sumie dokładnie na 
sumę rozchodów. Znamiennem jest, 
że zeszłoroczne dochody były o 18 
milj. litów większe od obecnie preli­
minowanych.

O d  W yd a w n ictw a
Do numeru dzisiejszego dołą­

czamy blankiety P. K. O. Nr. 
19.119 i prosimy o laskr >vę prze­
słanie prenumeraty.

DZIECKO JUTRA

„Nierealne”  pretensje
O przyznanie kolonlj Polsce.

B e r l i n ,  25 kwietnia. (Tel.). 
Pisma berlińskie omawiają głosy  
prasy polskiej domagające się u- 
czestnictwa Polski w komisji man 
datowej Ligi Narodów oraz przy 
znania Polsce części dawniej­
szych kolonlj niemieckich w Afry 
ce. Informacje te są podawane ja 
ko nierealne pretensje Poiski.

LONDYN. — Donoszą z Jerozo­
limy: Ogółem w związku z rozrucha­
mi w Hebron sądy wydały 11 wyro­
ków śmierci, a w związku z rozruch a 
mi w całej Palestynie — 24 wyroki 
śmierci.

Pewnego dnia wchodzi w życie 
ludzkości mały człowieczek. Płaczem 
i krzykiem protestuje przeciwko wszy 
stkim krzywdom, które go czekają na 
drodze życia.

Sam jest okruszyną życia i los 
jego, pełny wszelkich możliwości, jest 
zagadką, kim będzie? Co go czeka? 
Czy zwycięży, czy będzie zwycię­
żony?

Oczy jego jeszcze nie widzą (cho­
ciaż patrzą), —  przesłania je gęsta 
mgła mroku nieświadomości. Powoli 
otwierać się one będą na cuda życia.

Powoli nauczą się rozróżniać je i 
kwalifikować. Od jednych odwrócą 
się z lękiem pełne łez, na drugich roz 
radują się pierwszym uśmiechem dzie 
cięcym. Jedne rzeczy odrzucą, drugie 
wybiorą .

Mały człowieczek cudowny jest w 
swej nieświadomości, — jak pierwszy 
człowiek w raju. Choć nie wie je­
szcze nic — ma w sobie cały świat 
zdarzeń możliwych, ma wszystkie dro­
gi otwarte, wszystkie zdolności są w 
nim, wszystkie przyszłe powołania, 
cnoty a może i zbrodnie, tylko jedne 
z nich zanikną, drugie zaś będą roz­
wijać się zależnie od warunków ota­
czających go.

Sam mały człowieczek jest bez­
bronny. Ma wielu przyjaciół, ale i ty ­
lu wrogów! Przyjaciółmi są te i tam­
te zdolności i talenty, — wrogami te
i tamte skłonności i wady.

Jakże ciężką jest rola rodziców, 
opiekunów małego człowieka. Prowa­
dzić go przez pierwsze lata. uczyć go 
mądrości, pamiętać nietylko o zdro­
wiu fizycznem, ale i moralnem, nie 
nrzesadzać w troskliwości i ostroż­
ności — to zadanie trudne i bardzo 
odpowiedzialne.

Każdy człowiek patrzy przez swo- 
ie szkła na życie, każdy uważa jeden 
jakiś rys charakteru za najważniej­

szy, więc nie wezmą mi Państwo za 
złe, że pozwolę sobie zwrócić uwagę 
rodziców i opiekunów na wychowanie 
jednego rysu w małym człowieku na 
pielęgnowanie jednej zalety charak­
teru.

Zbyt dużo się mówi o wychowa­
niu i wykształceniu najrozmaitszych 
cnót, lecz zbyt mało o kształceniu 
zmysłu oszczędności.

Mały człowieczek nie wie, co to 
oszczędność i nie rozróżnia, co tanie, 
co drogie. W nim jest tylko chęć i 
zaspokojenie zachcianki.

Uczmy go więc od najmłodszych 
lat, że na wszystko w życiu trzeba 
zapracować, trzeba zasiużyć, że łatwo 
nic nie przychodzi.

Uczmy małego człowieka wartoś­
ci pieniędzy, żeby umiał je cenić, ja ­
ko rezultat pracy ojca i matki, i ja ­
ko środek zdobycia jutra, co jest waż­
niejsze od dzisiaj.

Uczmy go, aby umiał przezwycię­
żać małe zachcianki dla większych i 
piękniejszych celów. Bo zwycięży ten, 
kto nad sobą panuje nawet w  chwi­
lach najcięższych.

Uczmy dzieci odkładać z myślą o 
jutrze. W przystępnej dla ich umy­
słu formie wprowadzajmy je na dro­
gę rozumnej oszczędności.

Ta dziedzina była i jest u nas do­
tychczas bardzo zaniedoana. ćwiczmy 
dzieci w oszczędzaniu, kupujmy dla 
nich skarbonki; urządzajmy wśród 
milusińskich pewne „zawody oszczęd­
nościowe", a po tych wszystkich me­
todycznych przygotowaniach podaruj 
my mu jego „własną" książeczkę o- 
szczędnościową — na jego imię.

A pamiętać rmlcży, że największe 
wygody uczestnikom obrotu oszczęd­
nościowego daje P. K. O., która dla 
dzieci i młodzieży przeznacza specjal­
ne okienka.

* J«rzy L.
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PożyczKit Kościelne
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Amerykański organ hodurow- 
ców „ P r z e b u a z e n i  eSfc sze­
rzący różne fafsze o Kościele ka­
tolickim, celem bałamucenia Polo­
nii za Oceanem rozpisał się świe 
żo o ,pokrz3 '\vdzeiiiu“ m ariawi­
tów, którzy przegrali we w szyst­
kich instancjach proces o posiada 
nie dwóch kościołów w  Łodzi. 
Hodurowcy poddają v r wątpliwość 
bezstronność naszych sądów a dla 
przykładu „agresywności" katoli­
ków piszą, ze „jak stw ierdza sta­
tystyka, zamknięto w  ostatnich 
czasach w  12 powiatach kreso­
wych 115 cerkwi prawosławnych, 
150 zamieniono na kościoły a 59 
do fundamentów zburzono".

Dziwna rzecz, że o tern maso 
wem odbieraniu i burzeniu cerkwi 
w  Polsce i to w  ostainich czasach 
nikt w Polsce nie sij^szał fioau- 
rowskie „ P r z e b u d z e n i e "  po- 
prostu zmyśla, jeśli nie użyć o- 
strzejszego słowa. Pisze one rów­
nież i o tern, jakoby „za św. Kazi­
mierzów i Zygmuntów... cerkwie 
na Ukrainie zamykano i żydom w 
arendę oddawano". Jest to kłam ­
stwo sfabrykowane przez różnych 
Iłowajskich dopiero w  połowie 
XIX w. Nigdzie zaś, w  żadnym 
archiwum nie w ykryto  dowodów 
praktyk podobnych.

W  końcu „ P r z e b u d z e n i e "  
atakuje nasze pismo jako organ 
„jezuicko - rzymski" i oburza się, 
że w  Polsce pisma katolickie mo 
gą nosić ty tu ły  „Polska" i „Rzecz 
pospolita".

Złych widocznie mają nodu- 
rowcy informatorów, jeśli nie wie 
dzą, że O.O. 'Jezuici pism naszych 
ani wydają, ani redagują

Zabawny jest też zapał hodu 
rowców w obronie rzekomo krzy 
wdzonych mariawitów, wówczas 
gdy marjawici w  swem płockiem 
piśmie ostro występują przeciw 
p. hodurow i i jego nauce, oświad 
czając słusznie, że Hodur wprow a 
dza w błąd lud polski, twierdząc, 
ze t. zw. Kościół Narodowy poza 
nieuznawaniem Papieża niczem 
się n te różni z Kościołem katolic 
kim. W yznanie w iary Hodura jest 
bowiem sprzeczne z wyznaniem 
Nice.skiem i pod każdym wzglę­

dem jest tylko odmianą skrajnego 
racjonalizmu protestanckiego.

Podzieliło się w yraźnie króle­
stwo naszych sekciarzy, więc zgi 
nąć muszą.

lp.

i l u c M e i i s t w o  a robutnicy
Ramię przy ramieniu oboł robot­

nika
W bawarskim organie duchowien 

stwa katolickiego „K 1 e r u s b 1 a 11“ 
umieszczony został list ze sfer robot­
niczych n. t. „Kler a robotnicy". List 
ten zawiera m. in. takie uwagi:

„Jak widać z doświadczenia, ro­
botnikom, żyjącym w rozproszeniu, 
mało poświęca się uwagi, natomiast 
w parafjach wielkomiejskich duża ma 
sa nie może być utoczona dostateczn j 
opieką. Następnie doświadczenie u- 
czy, że roootnicy chcą być weroowa- 
ni przez Kościół względnie przez jego 
sługi, podobnie, jak się tc dzieje ze 
strony innych czynników. Socjaldemo 
kracja n. p. zawdzięcza swoje powo­
dzenie tylko wydatnej pracy werbun­
kowej, przyczem, jeżel, chodzi' o agi­
tację, mało przebiera w środkach. Pra 
ca werbunkowa na rzecz Kościoła spo 
czywa w rękach duchowieństwa; jest 
ona kwestją osobową".

„Na stałe do robotników nie pod 
chodzi się ani ze pośrednictwem dzwo­
nów kościelnych, ani przy pomocy 
choćby najpiękniejszych nabożeństw 
liturgicznych albo zwykłych kazań pa- 
rafjalnych. Że jednak robotnik dziśiej 
szy jest dostępny dla idej duchowych 
i religijnych, tego dowodzi obok so­
cjalizmu szerzące się sekciarstwo n a ­
szych czasów. Niektórzy sądzą, że na 
leżałoDy dać pierwszeństwo dobro- 
czvnności. Dobroczynność, jako dzie­
ło miłości, jest celem o charakterze 
zbyt absolutnym, by mogło być odda 
ne na usługi agitacji".

„Jeżeli ksiądz, a wielu to czyni, 
stanie lam ię przy ramieniu obok ro­
botnika, walczącego o słuszne prawa, 
jeżeli kapłan, dzięki swemu lepszemu 
wykształceniu a często dzięki także 
swemu wpływowi, wskaże mu drogi 
i uczyni jasnemi cele, wówczas robr- 
nik z pewnością pozwoli prowadzić 
się i pod względem religijnym". 
(KAP).

Za ooroną Kizyża
utrata posady w  zpitalu Ujaz­

dowskim
Na ostatniem posiedzeniu XI wy­

działu cywilnego Sądu Okręgowego 
rozpatrywana była skarga b. pielęg­
niarki szpitala Ujazdowskiego — K a­
tarzyny KuZakówny przeciw Minister­
stwu Spraw Wojskowych o odszkodo­
wanie. Z bardzc charakterystycznych 
d.a obecnego regime‘u powudów Koza 
kówna została zwolniona z posady.

M. in. czytamy bowiem w jej skar­
dze:

„Trzy lata służyłam w szpita­
lu i  nagle zostałam oddalona, bez 
żadi-e-gc powodu, za to tylko, że 
stanęłam, .w  obronie K rzyża  i 
M atki Boskiej Częstochowskiej. 
K~zyż i  obraz zostały sprofanowa­
ne, zerwane ze ściany i wyrzuco­
ne do śmieci. Ja to wszystko wi­
działam na własne oczy, jak  to 
zrobił dr. Sterling, żyd. W yjęłam  
ze śmiem. K rzyż i  o oraz i powie­
siłam zpowrotem na ścianie. „To 
świństwo, mówił Sterling, zrzu­
ciłem ze ściany, a ty  je poicie- 
siłaś, to ja  cię zaraz wyrzucę z 
roboiy. Tego dnia zostałam w y­
dalona przez zarząd szpitala“

Gdy Kozakówna udała się do kie­
rownika szpitala płk. Gilewicza, ze 
skargą, na bezprawne pozbawienie 
pracy, to miał on podobno wyrazić 
się: „Tobie nie wolno się do tego tztrą- 
cać, co robi doktór".

Następnie Kozakówna udała się do 
ger.. Roupperta, w  departamencie zdro 
wia M. S Wojsk, i gen. Hubieckie- 
go b. kierownika szpitaia Ujazdów 
skiego, a obecnie wieemm. Pracy i 
Op. S poł, którzy dali polecenie płk. 
Gilewiczowi, by przyjął zpowrotem 
do szpitaia Kozakównę.

Wobec tego, że zarząd szpitala U- 
jazdowskieero nie zastosował się do 
polecenia zwierzchników, b. pielęg­
niarka zwróciła się ze skargą do Są­
du Okręgowego, w której domaga się 
przysądzenia dla niej od Minister 
stwa Spraw Wojsk, odszkodowania 
w sumie 1675 zł.

Jednocześnie należy spodziewać 
się, że prokuratura pociągnie dr. Ster 
linga do odpowiedzialności z art. 73 
K. K. (znieważenie Krzyza i obra­
zów święiycn). Oprócz odszkodowa­
nia dla Kozakówny, musi otrzymać 
należną satysfakcję i społeczeństwo 
katolickie, które tym niecnym postęp­
kiem czuje się obrażone. Jeżeli więc 
fakt ten mial miejsce rzeczywiście, 
to dr. Sterling winien ponieść suro­
wą i zasłużoną karę. W.

życia w ewnętrznego będzie zby­
teczna, świątynie — puste, ka­
płani — zbędni.

Kościół Katolicki, w ierny tłu ­
macz i Spadkooierca 1 myśli 
Chrystusowych, tak zaw sze poj­
mował żywotność N. Sakram en­
tu. W pierw szych wiekach Ko­
ścioła nie było chrześcijanina, 
k tóryby często, owszem codzień 
nie przyjm ował N. Sakramentu. 
P raw o to Kościół naw et rozcią­
gnął na niemowląt, którym  przy 
chrzcie podawano N. Sak-ament. 
Męczennicy na miejsce każni bra 
li ze sobą N. Sakrament, i z Nie­
go czerpali całą sw ą siłę w y ­
trwania.

Od pierw szych początków ist­
nienia ; Kościoła utrw aliła się za­
sada: im bliżej Eucharystii, tem 
większa pełnia ch rześc ijań sk a , 
im dalej — tem większa pustka, 
aż do zupełnej niewiary. Zasadę 
tę potw ierdza historia Kościoła: 
te wieki, w  których Duisowafa 
w iara w N. Sakram ent siały  się 
epokami rozkwitu chrystjanizmu, 
i odwrotnie osłabienie i upadek 
w iary  w N. Saitram ent — to osła 
bierne i upadek życia iście chrze­
ścijańskiego.

Epoka nasza niestety, należy 
do rodzaju ostatniego! Dziś nie 
chce się- ludziom wierzyć, nie 

fchce sie utrzym vw ać ducha sw e-
r

Na rynku finansowym H olan­
dii przyjął się typ tak zwanych 
pożyczek kościelnych, o którym  
w innych centrach finansowych 
aotychczas jeszcze mało słychać. 
Pożyczki kościelne udzielane są 
nietylko samym kościołom, iecz 
wogóle organizacjom, mającym 
styczność z religja i instytucjami 
religijnemi, jak np. szpitalami, do­
mami głuchoniemych, schroniska­
mi dla starców , sanatoriami, kla­
sztorami, szkoiami t. p.

Pożyczki te pojawiiy się do­
piero w roku 1923 i od tego czasu

R  e K o le R cje
. . .  artystek i artystów poznań­

skich
W dniach od 14 do 16 kwietnia rt., 

odbyły się w Poznaniu w  kaplicy św, 
Józefa rekolekcje dla pp. artystę* i 
artystów teatrów poznańskich, które 
prowadził ka. prałat Józef Prąazyn- 
ski.

Udział w rekolekcjach pp. arty­
stek i artystów był poważny. (KAP). 
. . .  Katolickiego Związku na Po­

morzu 1
Duiucznc rekolekcje Związku Mło­

dzieży Polskiej na Pomorzu, które pro 
wadził ó. prowincjał herud w zakła­
dzie misyjnym w Górnej Grupie, 
zgromadziły 60 uczestników Stowarzv 
szeń Mł Pol.. Wobec zgłuszenia się 
przeszło stu członków Stowarzyszeń 
Mł Pol. na rekolekcje zamknięte, dla 
braku miejsca, nie było możim u- 
względnić wszystkich zgłoszeń, z te­
go też względu postanowiono zo ‘gani- 
zować jeszczi dwie ser je rekolek- 
cyj zamkniętych: podczas Zielonych
Świąt i w dniach 1  i 2 listopada rb. 
Budujący to objaw, że młodzież pomor 
ska tak licznie się zgłasza na reko­
lekcje zamknięte, tak bardzo poleca­
ne, jako podstawowy objaw Akcji 
katolickiej. Rekolekcje rozpoczęły się 
w sobotę dn. 18 bm. a zakończyły się 
wspólną Komunją św. w d n u  22 Dm, 
Rekolekcjom towarzyszył Darazo po­
ważny nastrój i budujące skupienie 
rekolektantów.

Dla druchen Stowarzyszeń Mł. 
Pol. odbęaą się rekolekcji zanmmęte 
w czasie od 7 do 12 sierpnia rb. w 
zakładzie Sióstr Miłosierdzia w Cheł­
mnie. Spodziewany jest bardzo licz­
ny udział młodzieży. (KAP).

go w  kulturze przez przestrzega­
nie katolickich zasad moralnych, 
dlatego, że Najśw. Sakramentu 
nie uznaje się za największą Rze­
czywistość.

Kościół Katolicki, w swych 
przedstawicielach hierarchicz­
nych, na czele z Papieżem, i w 
żyw ych swych członkach, nie za­
łamuje nad nieszczęściem naszej 
epoki rąk, iecz system ałycznie 
zabiera się do pracy naa uzdro­
wieniem jej ducha.

Lekarstw o posiada wypróbo­
wane — Najświętszy Sakr ament! 
Ma bowiem w depozycie swej 
w iary złożone słowa C hrystusa: 
„kro pożyw a mego Ciała, żyć 
będzie na wieki!".

I oto stanęliśmy nad zagadnie­
niem kongresów Eucharystycz­
nych!

Początek kongresom Euchary­
stycznym  dała Francja. Powody 
aż nadto zrozumiałe. Tam pod­
czas rewolucji francuskiej, w  r, 
1^92, na ołtarzu miast Euchary­
stii dano do adoracji nierządnicę. 
W iara doznała silnei zano-y. Od 
tamtej pory Francja w wierze 
chroma po dziś dzień. Gorliwi 
jednak synowie i córki Kościoła 
w swej ojczyźnie nie dają za w y 
graną. Niewierze, rozpasanej nie- 
obyczajności trzeba przeciw sta­

znacznie się rozwinęły. Wielki 
brak kapitałów, zw łaszcza dla po­
życzek długoterminowych z jed­
nej, a zupełna pewność zabezpie­
czenia, jaką dają instytucje kościel 
ne z drugiej strony, zainteresow a 
ły kapitał m iędzynarodowy, który 
tę tn ie  poszedł na tego rodzaju lo 

katy. Sprzyja temu tateże i o k o -  
liczność, że zakłady użyteczności, 
prowadzone przez instytucje, 
związane z religją, są administro­
wane zwykle baidzo dobrze i na 
leżą do typu produktywnego, 
Gwarancja moralna ma tu też du­
że znaczenie.

Lokaty kapitału dla tych insty 
tucyj rozwijają się coraz więcej, 
tak np. pewien m ały bank am ster 
damski, mianowicie „N a t i o n a- 
le  S p a a r  e n  F m i s s i e  B a n k  
umieścił w  ciągu kuku oatatnicn 
lat w  tego rodzaju pożyczkach 20 
miljonów guldenów. Ogólna suma 
pożyczek kościelnych w  ostatnicn 
latach uplasowanych na rynku ho 
ienderskiin dla w szystkich pra­
wie krajów  wynosi 125 miijonów 
guldenów.

Na rok ubiegły przypada z te; 
sumy 28 i pół milj. guldenów. Z 
pożyczek tych korzystały  takży. 
i poiskie instytucje kościelne.

Nieudana próba
Wielki Piątek —  święteta

Od r. 1887 na 12 lat pized usta­
nowieniem w brusach święta w dniu 
Wielkiego Piątku, wprowadzone zo­
stało w Alzacji i Loiaryngji to świę­
to, na życzenie licznych protestantów.

Obecnie pewne grupy handlowe 
zwróciły się do prefekta nowych po­
wojennych departamentów z wnio­
skiem o zniesienie tego święta, powu- 
łując się, iż jesi to święto „niemie­
ckie".

Przeciwko temu podniosły się piu  
testy wszystkich stowarzyszeń prote­
stanckich, do których dołączyły się 
protesty katolików, którzy motywo­
wali swój protest tem, iż choć to nie 
jest święto katolickie, ale dzień wiel­
kiego skupienia dla każdego chrześci­
janin?, czego nie chcą uznać giupy  
nandlowo, widocznie nie-chrześcijań- 
skie.

Wobec protestów całej ludności 
wniosek kupców został uchylony .

wić w u rę  żyw ą i wynikające z 
niej cnoty. Aby tego dokonać 
trzeba przystąpić do źródła i z 
niego wypuścić życiodajni moce. 
Trzeba wywlec z ukrycia skro­
mnego Tabernakulum Najśw. Sa­
kram ent i wskazując nań. zaw o­
łać do zm aterializowanego św ia­
ta: „Venite, adoremus!".

Udział w  wielkiej p>-acy odno­
wienia Francji, a przez nią i 
współczesnego świata, przez Naj­
św iętszy Sakran.ent, przypada 
skromnej niewieście, Emilji Ta- 
misier. Nie pierw szy i nie osta­
tni to oojaw, że wielkie spraw y 
w Kościeie dzieją się pi zez nie­
w iasty katolickie.

— Ach! niewiasta z płonąceml 
.w duszy ideałami w iary  C hry­
stusowej może zdobyć, przero­
bić, zapalić cały świat! — woła 
ks. prałat Kłos w swem dziele: 
„Na drugiej Półkuli".

Istotnie święto Bożego Ciała 
ustanaw ia Kościół w XIII w. 
dzięki pobudce, jaką dała św. 
Juljana. Pokorna Paulina ja ri-  
cot w swojem skromniutkiem mie 
szteaniu w Lionie, w  1822 r. za­
początkowała wielkie dziś dzieło 
Misyjne „Papieskie Dzieło Roz- 
krzew iania W iary".

Ks. J. Rogiński. Mag. Teol.
(Dok. nast.).

Do A fry R i
N A M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  K O N G R E S  E U C H A R Y S T Y C Z N Y  W

K A R T A G IN IE !

Przenajśw iętszy Sakram ent to 
ośrodek, około którego obraca 
się całe życie katolickie. Usuń ze 
swej duszy w iarę w Najśw. Sa­
krament, a w jednej chwili prze­
staniesz być katolikiem, a naw et 
chrześcijaninem, gdyż chrześci­
jaństwo, w ystarczy  wspomnieć 
luteranizm, oez Najświętszego 
Sakram entu prowadzi do niewia­
ry.

Chrystus nie chciał, aby Jego 
Nauka miała kiedykolwiek roz­
łożyć sie w mgławicę nieokreślo- 
«ych wierzeń, dlatego głoszona 
irzez siebie wiarę ześrodkow ał 
(v swej Boskiej Osobie. „W ierzy­
cie w Boga i we mnie wierzcie"... 
,Kto nie zna Syna, nie zna i Oj­
ca"... „Jam jest droga, praw da i 
życie"... powiada P. Jezus. Bez 
wiary i współżycia z Osobą 
C hrystusa niemasz chrześcijań­
stwa.

A czy można pojąć chrześci­
jaństwo bez ciągłej, żyw ej obe­
cności w niem C hrystusa? Odpo­
wiedź może być tylko przecząca, 
gdyż Najświętszy Sakram ent — 
to właśnie ciągła, konieczna i ży

j w a obecność Chrystusa w chrze­
ścijaństwie. Najświętszy Sakra­
ment — to największa Rzeczyw i­
stość, z której wynika rzeczyw i­
stość, a • nie jaKaś urojoność, 
w szystkich zasad katolickich.

Boski Zbawiciel doskonale so­
bie zdaw ał sprawę z w iary 
swych uczr.iów w Przenajśw . 
Sakrament. Ody bowiem po sło­
wach obietnicy ustanowienia N. 
Sakramentu, wypowiedzianych w 

! Kafarnaum, pewna część ucz­
niów nie chciała uwierzyć w 
rzeczywistość Ciała i Krwi Pań­
skiej w  postaciach chleba i wina, 
nazywając te słow a „tw ardą 

: mową, któż ją pojąć może", to 
P. Jezus nietylko ich przy sobie 

: nie zatrzym uje, gdy robią gest 
do odejścia, wiedząc, że to nie 
jest m aterjał na chrześcijan, ale 
jeszcze pyta Św. Apostołów: 

i „Czy .i w y odejść chcecie?".
Z rzeczywistości obecności 

C hrystusa w N. Sakramencie, 
wynikają wszystkie dogmaty, 

; zasady moralne, i cały ustrój 
j Kościoła Katolickiego. Bez Naj- 
I świętszego Sakramentu kultura
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ZE ŚWIATA

K A T A S Y R O F Y  R t J f l H U  K O Ł O W E G O
NIF BEZDUSZNE PRZEPISY LECZ PSYCHOLj Giv,ZNE NA­
STAWIENIE ULICY — JEST CZYNNIKIEM DECYDUJĄCYM.

Statystyki niemieckie w ykaza 
;ty, że w roku ubiegłym w  wypad 
ikach ruchu kołowego zginęło 
6.500 osób. U nas stosunek jest je 
'szcze bardziej tragiczny.

Winę zarzuca się kierowcom 
oojazdów, to znów bezmyślności 
lub niezaradności pieszych, a ko 
misje specjalne ruchu kołowego i 
urzędy tw orzą nowe przepisy, ka 
ry i grzyw ny administracyjne.

Czy to jest w łaściw a droga za 
pobiegania nieszczęściom?

Im więcej przepisów, tern więk 
sza bezkarność, i osłabienie odpo 
wiedziainości przez rozdrobnienie 
uwagi wewnętrznej. Przepisów  
w ystarczy kilka, prostych, a syn­
tetycznych

Nietyle adm inistracyjne nor­
my, ile raczej psychologiczne na­
stawienie ulicy jest tutaj czynni­
kiem decydującym. P rzy  badaniu 
wypadków ulicznych okazało się, 
że przeaew szystkiem  zależne by­
ły one od indywidualnych osobo­
wości każdego z aktorów  trage- 
dji. Zewnętrzne okoliczności i 
przypadek bardzo w tern małą 
odgrywają rolę. W tym więc kie­
runku winny iść wszystkie wycho 
wawcze usiłowania władz i spo­
łeczeństwa w s+osunKu do uiicy, 
by obudzić i podtrzym ać zawsze 
świadomą, pozytywną wolę uni- 

, kania wypadków, do czego admi­
nistracyjne gi żyw ny jak najmniej 
się nadają.

Jak w ykazały doświadczenia 
innych krajów, szczególnie anglo­
saskich, do tego rodzaju psycho 
logicznego nastawienia ulicy słti 
ży przedew szystkiem  nieustanna 
i system atyczna p r o p a g a n d a .

Środki na nią znalazły się w 
Ameryce z funduszów ubezpiecze 
mowych od wypadków, a propa 
gandę ubezpieczeń łatwo przepro 
wadzono, wykazując z ołówkiem 
w ręku straty , powodowane co­
rocznie wypadkami, sięgające mi 
ljnrdów i niedocenionej w artości 
życia ludzkiego, wopec względnie 
znośnych kosztów ubezpieczenio­
wych. Skutek me dał na siebie 
długo oczekiwać w Ameryce, 
gazie na 1.000 samochodów w  r. 
1925 zdarzyło się tylko 1,1 w y­
padków i w  Anglji — 2,23, gdy 
jednocześnie w  Niemczech było 
10,2.

Głównem ogniskiem propagan 
dy bezpieczeństwa ruchu kołowe­
go jest Tow arzystw o Uoezpiecze 
niowe „National - Satety - Con- 
nert“, w  Anglji „Safety - F irst - 
Association", rozpoiządzające o- 
gromnemi środkami piemężnemi i 
pozostające w ścisłym kontakcie 
z różnemi organizacjami społecz- 
nemi.

W  Anglji zawiązała się spe­
cjalna Liga dobrych obyczajów u- 
licznych. kióra przeprow adza bar 
dzo ciekawe konkursy uliczne i 
premje za 5-cio letnią i dłuższą 
jazdę szoferów bez wypadku. Pre 
mje tego rodzaju są uważane w 
sądach za dowód niewinności szo 
fera w  razie wątpliwej odpowie­
dzialności za wypadek. P rzy  w y­
dawaniu premji czynny'Udział bio 
rą osoby z rodziny królewsKiej.

W artoby w tam tą stronę, ku 
anglo - saskim narodom, skiero­
wać nasze odpowiedzialne czynni 
ki po wzory i dorobek praktyczny 
w rozwiązywaniu coraz bardziej 
skomplikowanej i coraz groźniej­
szej kwestji rucnu ulicznego i za 
wczasu należałoby wprowadzać 
w  czyn to. co tam już wypróbo- 
wanem zostało, .,ie czekając, aż 
nas do tego zmusi ostateczna ko­
nieczność.

Dwóch generałów
Ja k  bywa w  L eg ji Cudzocieia^kiej

W e francuskiej Legji Cudzo­
ziemskiej nikt nie ma obowiązku  
legitymowania się ze swej przesz­
łości, a nawet z właściwego nazwi­
ska. To też o wielu ,,legjonistach“ 
krążą najfantastyczniejsze legendy, 
czem byli dawniej.

Niedawno pewien generał fran-

na świecie. No, bo niby jak? Ile 
to razy słyszało się pospolite po- 
prostu urąganie, że nasza policja 

cuski robi! przegląd oddziału Legj: jest do niczego, że, a to mało 
Cudzoziemskiej w Damaszku. Prze- [ sprężysta, a to niedołężna, nieru- 
gląd wypadł dodatnio. G enerał,: chliwa, a to znów, że nie wykry- 
przechodząc przed frontem oddzia- Ja napadu na jakiegoś tam mini- 
łu, rozmawiał z żołnierzami. Za-Jstra —  i to w dodatku b. (proszę 
trzymał się przed jednym oibrzy- nie mylić, nic d w e  B., tylko tak 
mem o klasycznej legjonowej b r o - , zwyczajnie b. ministra), a to 
dzie z przed r. 1914. • | znów na dziennikarza, na redak-

—  Dzień dobry, legjonistol cję, tak jakby z tego tytułu miał; 
Dawno jesteście w pułku? się zrob ć dziura w niebie. O

—  Od trzech lat, generale. jej! —  wielkai galówka, jak gdyoy
—  A coś ty robił przedtem, roCj nasza policja n.e miała do roboty 

chłopcze? " ric innego, jak wykrywać kogo

Wszerz i wzdłuż
A JEDNAK...

A  jednak stanowczo zgadzam; Naprzyklad teraz. Zam oiuowa , 
się ze wspólną naszą znajomą P; ‘ no Centnerszwera; m ecm al w 
Pedzik, że niema sprawiedliwości biały dzień, na Krakowskiem w 

4,B L ;„  Mn ho nihv iak? Ileż samym środeczku miasta. Zgaduj

—  Byłem generałem, generale. 
W  rzeczy samej był to jeden z 

dawnych generałów rosyjskich.

Bezcenne s k r z j m

eliksirem długiego życia
Dr. Łakowski w Paryżu, znany 

ze swych szczęśliwych metod lecze­
nia raka, utrzymuje, iż są całe oko­
lice w Polsce, .Rosji, Bułgarji i Tur­
cji, w których me znają tej strasz­
nej choroby.

Przyczynę t tg <j di. , Łakuwsl-i 
wiaci w tern, iż mdnosć miejscowa, 
oiedna, odżywia się surową cebulą 
z chlebem i solą. Stwierdzono przy- 
tem, że Bułgar ja i Turcja są kra 
jami długowiecznych, żyjących po 
lat sto kilkadziesiąt, do dwustu.

Dr. Łukowski i całe jego oto­
czenie zjada codziennie jedną ce­
bulę.

Dla tych, którzy nie znoszą su­
rowe' cebul ,  przygotowano za­
strzyki cebulowe.

Zastrzyki te dr Łukowski sto­
suje do cnorych na raka w ostat- 
niem stadjum z dodatnim wyni­
kiem

tam wylewają, oblewają i nabijają.
I to w dodatku jaińegoś tam b. 

ministra albo publicystę, czy też 
dziennikarza.

' Złośliwi, hipochondrycy i mal­
kontenci przytaczają zaraz Paryż, 

Przygoda Kreislera w Rotterdamie Kutiepowa i nieomal gotow i się
Słynny skrzypek, Fryc Kreisler, powoływać na przykłady Conan 

jadąc z koncertem do Londynu, 3 o y la  j ca}ej E uropy. 
zm uszony był czekać kilka godzin  ̂ M ój Qoze< zawsze cudze się 
w Rotterdamie na statek do Har- ■ cpwa]ij a 0 swojem  się zapomina, 
wjjsku. a pjzecież i my mamy stroje pif-

By wykorzystać czas, poszedł jjne party ; Bachracha i Linanera 
swoim zwyczajem obejrzeć riliaji j Mosty, i „Szpicbródkę“, no 1 wie- 
scow e sklepy starożytności. W  jed- je innych pięknych rzeczy... 
nym z nich znalazł stare skrzynce, j 
które jednak niewiele były warte

— Czy pan zna się na instru­
mentach muzycznych? —  zapytał 
właściciela sklepu.

—  O tak, to moja specjalność.
—  Ile pan zaceniłby moje 

skrzypce? —  to mówiąc podał kup-

T l u m o r

Podsłuchane w Kabulu, stolicy  
A fganistanu:

— Już od trzech miesięcy ma 
cowi sw e skrzypce, starowloski-j my nowego króla. Czy nie uwa- 

| konstrukcji. 1 żasz, że to już trąci monotonją?
Antykwarjusz długo je oglądał -

z kuchni do mężaze wszystkich stron, wkońcu orzekł,
. że są one tak cenne, że nie starczy 
jego majątku na ich kupne ■ k 

 ̂ —  Ale —  aodał po , rnwili
mój sąsiad z przeciwka może je ste£ głucha?
kupić. Proszę zaczekać chwileczkę . 1 ----------- ----

Po kilku minutach powrócił za ­
dyszany, prowadząc za sobą równie Przy cierpieniach pęcherzyka

zgadula —  w czyim ręku tkwił 
rewolwer.

Oczywiście, złośliwi, pesymi­
ści i niedowiark-" zaraz zaczęl1 
swoje a to to, a to taanto, gotowi 
byli robić poprostu zakłady, że 
zbóje z Krakowskiego przepadną 
jak igła w stogu siana.

A tymczasem zbiry siedzą już' 
pod kluczem, w oczekiwaniu na 
to, że m oże się i trochę pokoły- 
szą, co im się słusznie i sprawie­
dliwie należy.

Poszły w ruch wszystkie kla­
wisze wielkiego aparatu śledczo - 
policyjnego, postawiono na nogi 
co najtęższe tuzy, ba, ba! dano 
piękne żółte ogłoszenia, że 5 tys. 
zł. gotoweczką do ręici temu, kto 
przyczyni się bezpośrednio lub1 
pośrednio do wykrycia zbrodnia­
rzy —  no i sw oje zrobiono.

Godna kompanijka tych arcy- 
obwiesiów  w najlepsze sobie 
ucztowała, kiedy dyskretnie, ci­
chutko, szast - prast przyszli, za­
brali, wyłuskali co do jednego i 
już. Koronkowa robota. Nie 
zostawili nawet na zarybek, n a ­
wet panieneczkę i tę wzięl- —  
dokumentnie jak się patrzy, po 
starszeństwie na gałąź.

A więc?...
Kto wykrył zbrodniarzy? O- 

czywiście nasza policja —  i auto. 
Bo już do aut, to trudno i darmo 
—  mamy szczęścit. Co jaka heca, 
to auto. Tu przejechało, tam odje­
chało, wywiozło, przywiozło —  
jak kamień w wodę. Ani śladu, 
ani numerku. Ą? wreszcie sprzy­
krzyło się tę* naszej policji i p o­
wiedziała sobie: szlus! D osyć za-

zadyszanego policjanta.
Proszę aresztować tego czło­

wieka On ma skrzypce Kreislera 
Musiał mu je skraść.

N ie mając przy sobie dokumen-

Żona - 
w jadalni.

Co ty jesz teraz; John? , _T
jj :,Ma ż : -  Moją zupę -  ...czy je \  sPo r t  W

i wynalazła 1 szofera, 1 auto, k tó ­
rym zbrodniarze z Krakowskiego 
przejechali sobie ' na M arszałkow­
ską. Po benzynie —  do kłębka. 
Teraz —■ tymczasem tamci siedzą.

Test więc sprawiedliwość na1 
świecie czy niema? Niema. Jak 
policja ^ iie  wykryje jakiegoś tam 
jednego czy piątego głupiego na-

żółciowego i w ątroby, kam ie­
niach żółciowych i żółtaczce, 
naturalna woda gorzka Francisz­
ka - Józefa znakomicie ułatwia 
trawienie. Doświadczenia kii-

tow osobistych, które pozostawił w tliczne stw ierdzają , Że dom ow a padu. to zaraz wielki krzyk, a jak 
walizach na przystani, musiał kuracja picia w o d y  Franciszka- wykryje, to cicho, jak gdyby nic,
Kreisler udać się do komisarjatu Józefa d ziała z w ła sz c z a  sk utecz-  
policyjnego i tam dopiero, po od- nie. jeśli się  jej u ży w a  rano na- 
szukaniu paszportu stwierdzić, iż czczo  z1 dodaniem  gorącej w od y . 

! jest prawym posiadaczem skrzypiec Żądać W aptekach i drogeriach. 
| K reislera. ' | Nr. 6748.

jakby policja musiała wykrywać 
każde łajdactwo, spełnione w sa- 
mym środku mi ista.

Także pretensja...
I. Raca

BOLESŁAW SZCZEPKOWSKI 1 §  ' '

L U D Z I E  I a u S T J E
• 7*- POWIEŚĆ

3K)
Obejrzał się raz leszcze na puszczę, w której mie­

ścił się teraz cały skarb wioskowy, i trw ał tak jakiś 
czas nieruchomo. Od boru szedł zapach żywiczny, któ­
rego wprawdzie Ślaz był zw yczajny, ale teraz w ydał 
mu się ten zapach, jakby go pierwszy raz w  swciti ży ­
ciu zauważył, poczuł nozdrzami. Zapach ten brał go 
poprostu w nitw olę, łaskotał mu serce, uaerzał gorą­
cem jaKiemo niezwykłem w ew nątrz piersi. Spojrzał 
w stronę Starej Wólki i znowu wydało mu się, jakby 
wieś wyciągała ku niemu ramiona, jakby mu się 

' 2  ezemś zwierzała. W  blasku poranka jego rodzona 
W ólka wypiękniała, niczem dorodna dziewoja. Miała 

nad sobą koronę topoli dumnych, na których tu i ów ­
dzie bociany jeszcze dawnemi laty uwiły sobie gniazda. 
Cała skopana była w słońcu, złociły się jej dachy sło­
miane, chylące się ku ziemi, a przecież jakże w y trzy ­
małe na wszelkie burze i słoty. Bieliły się ściany chat 
odświętnie, jak obrusy białe w kościele. A we środku 
wsi złocił się iak monstrancja kościółek niewielki z je- 
aną smukłą wieżyczką. B łyszczał cały, jakby go ka­
mieniami drogitm i wysadził, Aż nie poznawał stary  
Ślaz swojej WóJki rodzonej, tak mu sie piękna wydała. 
A  i niebo było bez chmurki jednej, jasne i błękitne.

— No, to se idźta z Bogiem.
S tary  chciał już odwrócić sie i odejść, ale żołnierz 

nie dawał za w ygraną. Chciał coś najwidoczniej po­

wiedzieć, nie szło tylko mu jakoś przez usta. W resz­
cie przemówił najcieplej, jak mógł:

— A jak tam ? Pochowali w aszygo zięcia?
— Już se leży w ziemi poświęcany... Ja t przystaio 

na niewinnego.
S tary  mówił z pewną wyniosłością, jaK sędzia, 

k tóry  w ydaje w yrok surowy.
— Żol mi wos bardzo... Wierzcie...
— Że niby niewinnie zginon? Niby zięć mój?
— Żol mi wos... Powiadom woni... Taki żo’ me 

spiero. aż hej!.. Te, psiekrwie, tak bez ten całki czas 
robiom wszędzie... Ino niewinnych ludzi tracom. Bełe 
co, a zaro wieszajom... O, przyszeł ci na nasz naród 
okrutny los...

— Oj, to prowda... — potwierdził stary.
— Chciołem wom cosi dać... byśta se me dobrze 

pamiętali... W eźta se to... Pieknie proszę,.. Weźta...
Żołnierz podał starem u sporą paczkę.
— Co je to?
— Tabak... Rano fasowałem... Jo se ta zafasujem 

nowy... Zreć co iiima, ale tabak je!.. We drodze da- 
jom... Chciolbym wom cosi dać, z czego byśta mieli 
w iększy pożytek, ale ni mom... Dajem tabak, bo ino 
tabak mom...

Ślaz obracał paczkę w  rekach na w szystkie strony. 
Jakby się wahał przyjąć podarunek.

— Nazywom się Dziaduch... Mateusz Dziaduch... 
Pamietojcie.. M ateusz Dziaduch... z Grudy... Z pod 
Tarnowa...

Do uszu Śłaza dobiegło znowu g ranie na trąbce. 
Dawano widocznie sygnał zbiórkowy. Żołnierz w ycią­
gnął obie ręce w stronę starego.

— Bądźta zdrowi... I ostańcie z  Bogiem...

Stał tak stary  Ślaz i dumał, aż przyszedł mu na 
myśl nieboszczyk. Może to on sprawił właśnie, że S ta­
ra. W ólka tak się zmieniła, -wypiękniała. W yprosił mo­
że dla wsi łaski u Pana Boga, wsrawił się za nią nie­
winnie zabit przez Niemców I oto stary  ogląda teraz 
cud na własne oczy, że praw ie nie poznaje wsi, która 
je.nu i dziadom jego i pradziadom była kolebką.

Nagle dobiegio uszu jego granie na trąbce. Najwi­
doczniej ogłaszano alarm wojskowy do wym arszu. —• 
S tary  ocknął sie z zadumy. Jeśli maja sobie pójść, 
w  takim razie należy sie pospieszyć, — pomyślał. Tą 
samą ścieżką ukrytą w śród mchów i paproci, któią 
przyszedł, wym knął się z powrotem, kierując się na 
w łasną zagrodę

Ledwie stanął na podwórzu, kiedy spotkał się oko 
w oko z żołnierzem, który u niego kw aterow ał przez 
noc. Żołnierz miał na sobie tornister, koc. przytroczone 
różne przybory wojskowe, karabin dzierżył w dłoni.

— Dobrze, że wos widzem... Chciołem pożegnać 
się z womi... po chrześcijańsku... Dobry jesteśta czło­
wiek... Bóg wom zapłać za. gościnę... Chocia niby je 
wojna i p izysłuży nom wszyćko w  -drodze, jako niby 
wojsku... aie jo se myślę, że my przecie swojoki... po 
naszemu inusiewa się traktować...

— Idzieta w drogę? — soytał Ślaz, nie zdradza­
jąc wielkiej ochoty do rozmowy z żołnierzem.

— A pędzom nos naprzód, kiej bydło... Tako dola... 
Żeby ich pokręciło.

—  A  jadło mieliśta?
— Dyć rnielim... W  gębie nie było nic od wczora 

rana... To beł dzisia nasz obiod wczorajszy... Co bedzie 
jutro, kto ta  wi...?

i ' i  Al*
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G ila p e d ys ta  szew c
Wyrabiam obuwie na no­
gi skrócone, skrzywione, 
guzowate, platfus, guzy 
arfretyczne paraliż a tak­

że aparaty

Michał Żakowski
Warszawa, 

ul. £.3la«?ecklch 7— 21, tel. 543-94.

j j y e i M K i
FARBUJE HA1TCW9MW7 WtmaiADA*lV KOLOR, Jt *T .. JZKOOtfWM.ATUrowie *4*cia.

Spędzenie ciała oraz wszelkiego ro­
dzaju wyrzuty skórne uiuwamm ŁAIN-fiGE

(z Kogutkiem )
jest to idealny, nieszKodliwy koś­

ni etyk, usuwający wady naskórka tak 
u dorosłych jak i u dzieci

R. M. Sp. W. Nr. 5333.

Znawcy pala gilzy „Znicz" 
BRONISŁAW SZYBOWSKI I 
S-ka. Warszawa, Marszałkow­
ska 49, tel. 162-48.

- M E B L E
Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratami. 

Dogodne warunki.
„FLORYDA”

Chmielna Nr. 41 róg Marszałkowskiej.

MEBLE w ysprzedaje w praco­
wni na długoterminowe spłaty. 
Przyjm uje wszelkie obstalunki 
w zakresie stolarstw a i tapicer- 
stw a J. WIŚNIEWSKI, Ogrodo­
wa 61, w podwórzu na lewo.

OGŁOSZENIA DROBNE
CHORY, bez środków do ży­

cia prosi czytelników Polski o 
pomoc pieniężną na zakupienie 
narzędzi stolarskich i o atlas dla 
dziecka. Oferty do Administracji 
Szpitalna 12 dla „Stolarza".

LUDWIK ZWIERZYŃSKI, syn
Jana, 55 Martin, St. Peterson, N. 
J. U. S. A., poszukuje w bardzo 
ważnej sprawie Marji Buzar.ow- 
skiej z domu Zwierzyńskiej, lat o 
koło 80 liczącej. Ktoby wiedział 
o niej, lub ona sama, proszony 
jest o łaskaw ą wiadomość pod a- 
dresem : Ludwik Zwierzyński, 55 
M artin St. Peterson, N. J. — U. 
S. A. North America.

P R Z E C H O D N I A

LH K A R S Y
S P E C J A L I S T Ó W

Ula REUMATYKOW 
i A R T R E T Y K Ó W

TWARDA 21, TEL. d0-a4,
otwarta od 10 r. do 5 pp.

PORADA 5 ZŁ.

RATUJCIE
ZDROWIE!

CZOPKI 
H EMO ROJDALNE
„YARIKOL* (z kogutkiem). Usu- 

j| wają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (ży­
laki). S p r z e d a ł a  a p t e k i .

Polskie Linje Lotnicze

„ l o r

R ozk ład  lotów
Ważny od 1 marca 1929 roku.

Samoloty kursują codziennie z wy 
jąfklem niedziel.

Chory żołądek bywa jedną z przyczyn powstawania najrozmaitszych cho­
rób zanieczyszcza krew tworzy złą przemianę materji.

Zi oł a  z g ó r  Har cu  d - r a  L a ue r a
*ą Idealnym środkiem dla uzdrowienia żołądka: usuwają obstrukcje 
(zatwardzenie), są dobrym środkiem przeczyszczającym ułatwiają funkcję 

organów trawienia, wzmacniają organizm I pobudzają apetyt.
Zioła z gór Harcu d-ra Lauera łagodzą cierpienia wątroby, nerek, ka­
mieni żółciowych, i cierpienia hemoroldalne. Cena pół pudełka zł. 1.50, 

podwójne zł. 2.50 Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 
UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych naśladownlctw.

S k ł a d  G ł ó w n y :
„ P r o to n "  - - W arszaw a. i w . Stanisława 9/11

Za k ła d  Ś L U S A R S K O - M E C H A N I C Z N Y
WARSZAWA, ul. Leszczyńska 7a (Powiśle)

prowadzony przez długoletniego kierownika 
SZ K O ty  RZEMIOSŁ XX SALEZJANÓW

wykonuje: BRAMY I OGRODZENIA kuScielne I cment. 

balkony, balustrad), żaluzje I okucia do okien 

Idrzwl. tudzież wszelkie reparacje

G o d z i n a KIERUNEK Godzina

14.00
16.45

o. W arszaw a p. 
p, Lwów o.

11.30
8.43

r.-so
1C.3J

n. W arszrw a p.
p. Katów Ice o.

15.15
13.15 1

14.30
16.45

o. W arszaw a p. 
p. P o zn ań  o.

10.45'
8-30

13.00
15.00 
15-30 
16.45

0 . W arszaw a p. 
p . Bydgoszcz o. 
o. B ydgoszcz p. 
p. G d a ń sk  o-

12.15
10.15 
9.45 
8.30

«
U.I5
13.15

,13.45
114.45

o. K afow lcc p. 
p. B rno o, 
o. Brno p. 
p. W iedeń  p.

12.30
10.30 
10.00
9.00

* *
o. Katow ice p. 
p. W iedeń o.

12.30
9.45

11.0 0
11.45

13.00
13.45

o. Katow ice p. 
p. K raków  o.

10.45
10.00

12 45 1 
12  *' |

PIECE SZRAJBERA T S r
M o c n a  I t r w a ł a  k o n s t r u k c j a  s t a ł a  h e r m e t y c z n o ś ć .
a skutkiem tego S©% 0 * * C lg d n o S « l  opału w porównaniu do 
wszystkich pieców kaflowych 2 b e d n o i <  c o r o c z n y c h  r e m o n ­
t ó w ,  e s t e t y k a  s w a r a n d a ,  t a n lo S C . Przeszło BOOO s z t u k  

w użyciu zatwierdzone przez wszystkie ministerstwa I urzędw. 
Wynalazek ■ wyrób całkowicie polskie,

K A R O L  S Z R A J B E R
w Warszawie, ul. Grójecka 53, telefon Nr. 320-33.

GDZIE M02NA NAJTANIEJ KUPIĆ?

|jg“ g  K A P E L U S Z E

Na sezon wiosenny, najnowsze faso­
ny i kolory kapeluszy męskich, oraz 

czapek sportowych. Poleca

POCHMARA
Zgoda Nr. 3, tel. 79-24.

Kapelusze i czapki męskie

KAROL 1 STEGNER
Trębacka Nr. 11.

M E B L E TRHS5H
i i a

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
Warszawa, Źórawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gwarantowanej do­
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 
bljoteki, biurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze­

daż także na raty,

P A S Y
l e c z n i c z a  I 
uszczuplające

G U M O W E
p o ń c z o c h y  
n a  ż y l a k i

W . Lachowicza
Warszawa, Marszałkowska 123, pierwsze piętra. 

CENY RRZYSTEPNE!

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra­

ty, wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo­
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar­
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34.

STEFAŃSKI

O K R Y C IA ERB*
O a H S K I E  I M U K I E  ^

Na raty i za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję damską od­
daje na dogodnych warunkach. So­
lidna robota. Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
Bracka Nr 6.

F | r u  D O R C SO C H Y , SSSm 
5 £ S h  t r y k o t a ż e  H32E

A N T Y K I

Wielka okazja kupna i sprzedaży. An­
tyków, dzieł sztuki, mebli i obrazów

N. WENTKOWSKI
Jasna Nr, 12 tel. 170-99.

|  K R A W IE C K IE  Z A K Ł A D Y  ■ 
1 — —— — ,  u

Objaśnienia znaków:

* Samoloty kursują tylko w ponie­
działki, środy, piątki.

** Samoloty kursują tylko we wtor­
ki, czwartki, soboty.

o. odlot 1
p. przylot

M F A R B Y . L A K IE R Y

Farby lakiery i chemikalja
ZDZISŁAW RUDNICKI

Warszawa, ulica Podwale Nr. 15, 
telef. 335-22 i 191-80.

IMU,. F U T R A

F U T R A
Wielki wybór najnowszych model' 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 

dogodne
M. PLESZOWSKI

Chmielna Nr. 35 tel. 65-51.

F U T R A
Raty najdogodniejsze i najtaniej. 
Przerabianie i reparacja futer, faso­

ny modne, robota solidna.
KACPRZYK

Nowogrodzka Nr. 27, tal 249-08.

Na raty i za gotówkę! Wykwintne 
ubiory męskie poleca firma:

CZYŻEWSKI
Złota Nr. 15.

Krawiec Męski

C. BORKOWSKI
w Warszawie, Marszałkowska 39-a, 
tel. 235-96. Przyjmuje obstalunki z 
własnych i powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. , Solidnym 

udzielamy kredytu.

Zakład Krawiecki

JAN ŚNIEGUŁA
ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk­
wintną robotę swoich i z powierzonych 
materjałów. Solidnym udziela kredytu.

Krawiec Męski

WŁ. GODLEWSKI
Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta­
lunki z własnych i powierzonych ma­

terjałów. Ceny przystępne.

Fabryczny Skład Pończoch 
i Trykotaży

FR. KRAKOWIAK
Warszawa, Chmielna Nr. 30, wprost 
hotelu Royal. Telefon 179-53. Poleca 
wyroby własnej fabrykacji po cenach 

fabrycznych.

STEFAN KLEWIN
Warszawa, Chmielna 27, tel. 161-83. 
Poleca konfekcję męską oraz trykota­
że, damskie reformy, pończ ichy i rę­

kawiczki po cenach przystępnych.

Jedyny Chrześcijański dom
pończoszniczy

JUL JAN CYBULSKI
Warszawa, Nowy ś*-iat Nr. 36, tel. 
148-15. Poleca pończochy, skarpetki 

i reformy w wielkim wyboize.

Protezy z duraluminium
niezw ykle lek k ie i trwa­
łe, (ostatnia zdobyci 
techniki), aparaty lecz­
n icze -  ortopedyczn e . 
chirurgiczne (w yciągo­
we), pasy przepuklino­
w e i brzuszne, w kładki 
na p łaską stopę x obu­

wie leczn icze. 
Poleca Wytw. Przyrz. Ortop.

ANT. KUGLERA
MARSZAŁKOWSKA 42 I platro. 

telefon 146-52.
Medale złote: Petersburg 1916, 

Warszawa 1927. 
F i r m a  c h r z e ś c 1 j a ń •  k a.

m .
S Z K O Ł Y  K R O J U

Szkoła kroju przyjmuje zapisy, co­
dziennie przyjezdnym locum 

na miejscu
CZESŁAW KUROWSKI

Magazyn ubiorów męskich Warszawa 
Wspólna Nr. 37, tel. 101.71.

-t
1 1  W Y Ż Y M A C Z K I

Na raty. Po 5 zł. tygodniowo! f.Wy­
żymaczki amerykańskie, platery 
Norbhna i Frageta, serwisy stołowe, 

szkło i porcelana, naczynia 
aluminiowe.

„WYGODA” ner
Marszałkowska 38 m. 20. II Drama,

R O tN Z E 2
Pracownia Artystyczno-Rzeźbiarsko- 

Kamieniarska.
K. R. KOZIŃSKIEGO 
BR. SZYMBORSKI

ul. PowązKOwska Nr. (18 i 76) domy 
własne pr/y budce tramwajów elektr. 
Warszawa. Telefon 96-52. Konto 
czekowe P K. O. 12282. Pomniki z 
granitu, marmuru i piaskowca. Bu­

dowa grobów i roboty budowlane.

Pióra wieczne reparuje specjalny za­
kład po cenach przystępnych

S. KULIŃSKI i S. ZAJĄC
Nowy Świat Nr. 33. w podwórzu. 

Tel. 149-29.

Fabryka luster i szlifiernia szkła
B-CIA BABICZ

Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-02. 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres szklarstwa wchodzące.

Nowoczesna Wytwórnia stempli i klisz
kauczukowych

Z. GĄSIOROWSKI
Warszawa, Żytnia Nr. 27.

P R 3 Y B O R Y  g * 3 S  
ISg O R T O P E D Y C Z N E

B U T Y  ZSR0W 14
wytonyunx ,

’ SZEWC 0RT0PEDYSTA

A .E 2 I E R H A U C 1
Elektoralna 19,

UATEFONY
prawdziwe poleca Główny Skład
ADAM KLIMKIEWICZ

Marszałkowska Nr 154. Warunki do­
godne, cenniki bezpłatnie.

Zakład KAMIENIARSKI
Wykonywa roboty marmurowe, grani­
towe z piaskowca i reparacje tako­
wych. Ceny konkurencyjne. Nowy 

Świat. Nr. 38, tel. 14-692.
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P a r ę  słó w  o e ta ty z m ie
G E N E Z A  H IS T O R Y C Z N A  E T A T Y Z M U . E T A T Y Z M  W  P O L S C E .

Etatyzm em  nazyw a się w  za­
sadzie w szelka bezpośrednia 
twórcza działalność państwa. — 
Najczęściej mówi się o etatyzm ie 
w zastosowaniu do bezpośredniej 
rospodarczej działalności pań­
stwa np. w przedsiębiorstwach 
»rzemysłowych (kopalnie, fabry- 
ri, zakłady w ytw órcze i t. p.) 
«b  w kolejach, lasach, żegludze, 
joczcie, bankach. Ale w szakże i 
działalność państw a np. w  szkol­
nictwie, w  spraw ach sanitarno- 
ieczniczych (szpitale, uzdrowi­
ska) musi być uw ażana za prze- 
iawy etatyzm u.

Etatyzm  spotyka się z bardzo 
fcywą krytyką społeczną, i to za­
równo ze strony naukowo - teo­
retycznej, jak i praktycznej. Za­
rzuca mu się, że jest częściową 
realizacją socjalizmu (upaństwo­
wienie środków  produkcji), że 
stw arza uprzywilejowaną konku- 
fencję dla pryw atnej inicjatywy 
gospodarczej i ogranicza jej pole 
działania, że wreszcie sam nie 
rozwiązuje należycie wziętych na 
siebie zadań, bo gospodaruje nie­
ruchliwie, ciężko, nierentownie. 
Najczęściej państwo swoje przed­
siębiorstwa opancerza prawami 
wyłączności (monopole, koleje) i 
następnie w  gospodarce wpada 
w kwietyzm  (beztroskośc z po­
wodu braku rywalizacji), trak tu­
je te przedsiębiorstw a tylko pod 
kątem korzyści fiskalnych, zdo­
byw a dla nich różne przywileje, 
demoralizujące atm osferę ekono­
miczną kraju.

Spór etatystów  z liberałami 
jest dość dawny. W  dawnych 
czasach (XVIII stulecie) państwo 
nie w ykonyw ało żadnych bezpo­
średnich prac tw órczych: pro­
wadziło politykę zagraniczną i 
wew nętrzną, w ym ierzało spra­
wiedliwość i organizowało obro­
nę kraju (wojsko). W innych dzia 
łach wszelkie potrzeby, zresztą 
w ówczas bardzo małe, załatw ia­
ło samo społeczeństwo: ono pro­
wadziło przem ysł, handel, ośw ia­
tę (Kościół), tw orzyło żeglugę 
i t. d- Liberalizm ograniczał rolę 
państw a do roli „stróża nocne­
go".

Tej doktrynie przeciw staw ił się 
socjalizm, k tóry  dążył do rozwi­
nięcia i rozszerzenia granic dzia­
łalności państw a. Po drodzę nie­
jako do pełnego upaństwowienia 
życia, którego realizacja (zw ła­
szcza po żywem  doświadczeniu 
bolszewickiem) nie jest pewna — 
państwo, szczególnie na tle de­
m okratyzowania się społeczeń­
stw a i rodzenia się nowych, 
wielkich potrzeb społecznych — 
ogarniało coraz szersze dziedzi­
ny działalności bezpośredniej. — 
Demokracja polityczna, przeista­
czając państwo absolutystyczne 
w organ potrzeb i woli mas spo­
łecznych, w przęgała aparat pań­
stw ow y w  coraz nowe prace, w  
coraz nowe funkcje. W ojna św ia­
towa, która do pewnego stopnia 
„upaństwowiła" w  drodze mobi­
lizacji ludzi i środków m aterial­
nych całe życie społeczne, pchnę­
ła tę ewolucję jeszcze dalej... — 
Państw o objęło niezwykle szero­
ki zakres działań gospodarczych 
(reglamentacja mobilizacyjna) i 
obecnie — w  wyniku tych róż­
nych procesów historycznych 
państwo, obok tradycyjnych fun- 
kcyj administracyjno - porządko­
wych, skupiło w swoich rękach 
rozlegle działy działalności tw ór­
czej.

W Polsce, obok monopoli (spi­
rytus, tytoń, sól, zapałki), kolei,

I.

poczt, olbrzymich lasów i do­
men — państwo prowadzi nie­
zwykle liczne i wciąż rozrastają­
ce się przedsiębiorstwa przem y­
słowe oraz handlowe. Dla p rzy­
kładu jedynie (bo wyliczenie za­
jęłoby zbyt wiele miejsca) p rzy­
toczymy, że państwo prowadzi 
np. rafinerję nafty w Drohoby­
czu, wielkie w ytw órnie uzbroje­
nia i amunicji, fabrykę aparatów  
telefonicznych, kopalnię węgla w 
Brzeszczach, liczne drukarnie, 
tartaki państwowe, cegielnie, że­
glugę morską i t. p. Bardzo licz­
ne przedsiębiorstwa są poddzier- 
żawiane (np. kopalnie węgla na 
Śląsku, eksploatacja soli potaso­
wych w Galicji). W reszcie pań­
stwo prowadzi banki: Gospodar­
stw a Krajowego, Rolny, P. K. O.

Trudno w przybliżeniu nawet 
oznaczyć, jaką część ogólnego

obrotu gospodarczego reprezen­
tują przedsiębiorstw a upaństwo­
wione, ale dla ilustracji jedynie 
w skazać można, że np. budżet 
wpływ ów  kolei państwowych 
wynosi 1 i trzy  czw arte miljar- 
da, budżet w pływ ów  monopolo­
wych w ynosi również około 1 
i trzecn czw artych miljarda. — 
Państw o skupia w ięc w  swoich 
rękach olbrzymie objekty i ogro­
mne, w  miljardy idące obroty go­
spodarcze.

Rozwój etatyzm u jest donio­
słem zagadnieniem zarówno go- 
spodarczem, jak i społecznem 
oraz naw et politycznem. Jutro 
przyjrzym y się bliżej jego ew olu­
cji oraz spróbujemy dać objek- 
tyw ną ocenę tego zagadnienia na 
tle polskich stosunków.

Dr. St. Sunickl.

N ow a .organizacja
MINIS1LRSTWA ROLNICTWA.

„Monitor Polski" z dnia 22 
kwietnia b. r. zaw iera uchwalę 
Rad% Ministrów w  sprawie statu 
tu oi ^-lizacyjnego M inisterstwa 
Rolnictwa.

W edług nowego statutu, Mini­
sterstw o dzieli się na 6 departa­
mentów: ogólny, ekonomiczny,
rolnictwa, chowu koni, w eteryna­
rii i leśnictwa oraz na niewcho- 
dzące w  skład departam entów se 
kretarjat 1 m inistra i samodzielny 
w ydział wojskowy.

Najważniejsza zmiana w pro­
wadzona do statutu polega na 
tern, że wszelkie spraw y gospo­
darcze w  dziedzinach podległych 
kompetencji ministra Rolnictwa ze 
środkowane zostały w odrębnym 
departamencie ekonomicznym. 
Spraw y te załatw iane były do­
tychczas przeważnie w departa­
mencie rolnictwa, a częściowo w 
różnych departam entach facho­
wych.

W  departamencie rolnictwa 
wprowadzono nadto ważną zmia­

nę, centralizująca wszelkie spra­
wy, wynikające ze stosunku Mini 
sterstw a do instytucyj samorządo 
wych i społecznych, a zw łaszcza 
spraw y subwencyjne w  odrębnym 
wydziale „pracy społecznej w  roi 
nictwie".

W  departamencie leśnictwa 
poddano reorganizacji w ydziały 
zajmujące się administracją lasów 
państwowych oraz ustanowiono 
„główną inspekcję lasów pańsiwo 
wych", sprawującą stały  nadzór 
i kontrolę nad działalnością urzę 
dów, organów i zakładów lasów 
państwowych.

P O G O T O W IA  R A D JO W E .
Niedawno pow stała w Polsce 

potężna i rozgałęziona organiza­
cja pod nazwą „Pogotowie radio­
we Philipsa", stw orzona przez to 
przedsiębiorstwo. Nie bacząc na 
znaczne wydatki, związane z or­
ganizacją takiej placówki, Polskie 
Zakłady Philips utw orzyły w iel­
ką sieć, rozrzuconych po całym 
kraju punktów, których obecnie 
istnieje 124. W  W arszaw ie i w 
siedmiu oddziałach prowincjonal­
nych kierują Pogotowiem specjał 
ni inżynierowie, których opiece 
podlegają poszczególne rejony. W 
ten sposób do najdalszego nawet 
Zakątka może dotrzeć wysłannik 
Pogotowia Radiowego.

Ci fachowi wysłannicy - in­
spektorzy, rekrutujący się ze zna 
nych miejscowych radioam ato­
rów - techników, nie mają praw a 
zajmować się bezpośrednio sprze 
dążą. Zadaniem ich jest w yłącz­
nie udzielanie porad i fachowej po 
rady, o którą tak trudno nieraz 
w mniejszych miejscowościach.

Zrozumiałe jest, że działalność 
tych inspektorów ma ogromne 
znaczenie dla rozwoju radjofonji 
w  Polsce. Ta nowa organizacja 
w yda niewątpliwie rezultaty nie­
mniej imponujące od zorganizowa­
nych przez Polskie Zakłady Phi­
lips ekspedycyj radiowych.

Z 2 4  na 18 proc,
Zniżka kar za zwłokę

M inisterstwo Skarbu zarządziło 
z dniem 24 kwietnia r. b. zniżkę 
kar za zwłokę w opłatach podatku 
ze stopy 2 4 % rocznie na stopę 
1 8 % rocznie. U lga ta obowiązuje 
dla wpłat wszelkich zaliczek i bie­
żących należności podatkowych, 
lecz tylko do dnia 3 1  sierpnia r. b. 
Zarządzenie to stanowi znaczną 
ulgę dla płatników podatkowych, ,

Ostpropram działa
Pożyczka dla niemieckiego 

Pom orza 
Konsorcjum  banków niem iec­

kich, pozostające pod kierownic­
twem pruskiego banku państw ow e­
go udzieliło prowincji pomorskiej, 
znajdującej się pod panowaniem  
niemieckiem pożyczki w wysokości 
0 m iljonów marek po kursie 93 % 
na lat 24 .

Pożyczka ta ma być zużytko­
wana na budowle państwowe, oraz 
na finansowanie udziałów w przed­
siębiorstwach komunalnych i pry­
watnych.

O ekspansję gospodarczą
POLSKI PRZEMYSŁ A RYNKI ZAGRANICZNE

W ywóz polski składa się w 
znacznej swej większości z su­
rowców i artykułów  spożyw­
czych. Jeżeli natomiast chodzi o 
wyroby gotowe, to stanowią one 
zawsze nieznaczna tylko część 
polskiego eksportu, mimo istnie­
nia możliwości zwiększenia w y­
twórczości tej kategorji artyku­
łów i konkurowania w tym  zakre­
sie z zagranicą pod względem ce­
ny, jak i gatunku.

Po wojnie światowej rynki na­
sze stały  się znacznie mniej po­
jemne, niż dawniej, choćby tylko 
z tego względu, że Rosja została 
wyłączona z międzynarodowych 
obrotów handlowych. Dzięki zmia 
nom zaszłym w przegrupowaniu 
rynków odbiorczych dostępnych 
dla Polski, koniecznem stało się 
przestawienie naszego przem yśla 
nietylko pod względem technicz­
nym, lecz i psychologicznym. 
W ysunęła się więc kw estja w y­
szukiwania nowych rynków zby­
tu.

Na tern dopiero tle rysuje się 
wyraźnie rola Targów w Polsce, 
a przedewszystkiem  Targów w 
Poznaniu. Są one najskuteczniej­

szym czynnikiem polskiej eks­
pansji gospodarczej zagranicę.

Dzięki wytrwałej pracy, Targi 
Poznańskie zdołały zyskać w cią­
gu 10 lat swego Istnienia dużą 
popularność wśród krajów ob­
cych. Przez cały czas swego 
istnienia, Targi w Poznaniu kon­
sekwentnie zm ierzają w kierunku 
ustalenia Iinji rozwojowej nasze­
go eksportu, dążąc, by nie cha­
rakteryzow ała się już stagnacją, 
a dotychczasowy w zrost natęże­
nia i ożywienia polskiego handlu 
eksportowego, będący objawem 
sporadycznym, przeobraził się w 
stan trwały.

Złota waluta
została restytuowana w  Niemczech

Z dniem 17  b. m. postanowiła 
rada dyrekcyjna Banku Niem iec­
kiego przywrócić § 3 1  ustawy te­
goż banku. Paragraf ten nakłada 
obowiązek- na wszystkie oddziały 
banku wymiany banknotów marko- 
wych na złoto.

W  ten sposób została ostatecz­
nie przywrócona w Niem czech zło­
ta waluta.

G I E Ł D A

W A L U T Y
Dolary Stanów Zjednoczonych 

8.88 i pól (sprzedaż 8.90 i pół, kup 
no 8.86 i pół).

D E w I Z Y
Belgja 124.54 (sprzedaż 124.85, 

kupno 124.23); Holandja 359.00 
(sprzedaż 359.90, kupno 358.10); 
Londyn 43.36 i pół (sprzedaż 
43.47, .kupno 43.26);' Nowy Jork 
8.905 (sprzedaż 8.925, Kupno 8.885) 
Nowy Jork (kabel) 8.918 (sprze­
daż 8.938, kupno 5.898); Paryż 
34.98 i pól (sprzedaż 35.07, kupno 
34.90); P raga 26.41 i trzy  czw arte 
(sprzedaż 26.48, kupno 26.35 i pół) 
Szwajcarja 172.91 (sprzedaż 173.34 
kupno 172.48); W łochy 46.74 i pół 
(sprzedaż 46.86, kupno 46.63); Wie 
deń 125.75 (sprzedaż 126.06, kup­
no 125.44).

Obroty mniejsze. Tendencja 
niejednolita. Dolar gotówkowy w 
obrotach pozagiełdowych 8.89. 
Rubel złóty 4.67 i pół. Gram czy 
stego złota 5.9244.

PAPIERY PROCENTOWE
7 proc. poż. stabilizacyjna 88.00 

(w proc.); 4 proc. poż. inwest. 121
— 121.25; 5 proc. państw, poż. 
premiowa dolarowa 74.25; 5 proc. 
konw ersyjna 55.00; 10 proc. poż. 
kolejowa 101.75 ( w  proc.); 8 
proc. L. Z. Banku gosp. krajów.
94.00 (zł. 161.68); 8 proc. oblig. 
Banku gosp. krajów. 94.00 (zł. 
161.68); 7 proc. L. Z. Banku gosp. 
kraj. 83.25 (w proc.); 7 proc. o- 
blig. Banku gosp. kraj. 83.25 (w 
proc.); 8 proc. L. Z. Banku rolne­
go 94.00 (zł. 161.68); 7 proc. L. Z. 
Banku rolnego 83.25 (w proc.); 7 
proc. L. Z. ziemskie dolar. 75.00 
(w proc.); 8 proc. L. Z. ziemskie 
dolar. 90.00 (w proc.); 4 i pół 
proc. L. Z. ziemskie 55.00 — 55.25
— 55.00; 4 proc. L. Z. ziemskie
45.00 ; 8 proc. L. Z. W arszaw y 
76.25 — 76.75 — 76.50; 8 proc. L. 
Z. Łodzi 70.50; 10 proc. m. Sie­
dlec 80.00; 5 i pół proc. oblig. VII 
poż. konw. m. W arszaw y 1926 r. 
53.50.

A K C JE
Bank handlowy 118.00; Bank 

Polski 175.00 — 175.50 — 174.00; 
Bank zachodni 80.00; Częstocice j 
28.00; W arsz. Tow. fahr. cukru 
30.50; Firlej 35.00; Węgiel 47.50 
bez kuponu za rok 1929; Cegielski 
47.00; Lilpop 25.00; Modrzejów 
9.25; Ostrowiec 66.00; Staracho­
wice 18J 5.

Geny drzew a
Zniżka cen zwiększy popyt

W  kołach przem ysłowców  
drzewnych rozeszły się pogłoski, 
jakoby zarząd lasów  państwowych  
miał zaraz po świętach obniżyć ce­
nę drzewa. Już przed świętami na 
rynku drzewnym dała się zaobser­
w ować tendencja zniżkowa, która 
doszła nawet do 2 5 % poprzednich 
cen z powodu małego popytu.

Są jednak nadzieje, że przy niż­
szych cenach popyt się powiększy, 
tem bardziej, że znajdujemy się w 
przededniu sezonu budowlanego, 
pozatem zaś spodziewane są więk­
sze zam ówienia dla wojska.

Dobre interesy
robią w  Polsce banki obce

3 '.Publikacja ■ Gtównego Urzędi 
Statystycznego o bilansach banków  
zagranicznych posiadających swe 
oddziały w Polsce, wykazuje, że 
pomimo złej konjunktury, banki te 
miały w ubiegłym roku bardzo po­
myślne wyniki. D otyczy to prze­
dewszystkiem filij dawniejszych  
banków niemieckich Deutsche 
Bank i D isconto Ges. w K atow i­
cach, Poznaniu, Bydgoszczy, T cze­
wie i Królewskiej Hucie.

Pożyczki wekslow e wszystkich  
tych banków wynosiły z końcem  
roku 56 milj. zł. pożyczki zabezpie­
czone papierami wartościowem i 
63,7 milj. zł. pożyczki niezabezpie­
czone 86,5 milj. zł. i t. d. Zna- 
miennem jest powiększenie się wkła 
dów w tych bankach, które z 25,5 
milj. zł. w 1928  r., podniosły się 
do sumy 40 milj. zł. w roku po­
przednim

A tra K c je
działu maszyn rolniczych

Z pośród atrakcyj działu ma'- 
szyn rolniczych na tegorocznych  
Targach w Poznaniu, wymienić 
należy polski siewnik, przy którym  
zastosowany jest, jako nowość, 
hektaromierz, pozwalający na zu­
pełnie dokładne kontrolowanie za­
silanej przestrzeni pól.

Następną nowością w tym dzia­
le, to nowa serja pługów koleśni- 
cowych. Różnią się one od daw­
nych przedewszystkiem okładnica- 
mi, które są pancerne. Prócz te­
go pługi te posiadają następujące 
ulepszenia: kółka o szczelnych
piastach, grządziel ze stali o w yso­
kiej wytrzymałości, oś przodkową 
dzieloną, co pozwala na w ypiono. 
wanie kół przy wszelkich głęboko­
ściach orki

O D N A W IA JC IE ^,
PR E N U M E R A T Ę
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O g ó ln o p o ls K i
Zjazd polonistów

poważnionych zastępców wpisowe 
jest zniżone: za zgłoszenie trzech 
i więcej maszyn o 2 5 %.

Sam ochody zgłoszone do K on­
kursu powinny stawić się w W ar­
szawie, ul. Czerniakowska 1 5 0 , o 
godz. 16 -tej, celem zbadania przez 
Komisję Techniczno - Odbiorczą, 
poczem pozostaną one w parku do 
dnia następnego. Start nastąpi dn. 
4 maja o godz. 7 .

Pow yższa impreza obudziła wiel­
kie zainteresowanie wśród sfer au­
tomobilowych, to też spodziewana 
jest duża ilość zapisów.

W alne Zgromadzenie
Penclubu polskiego

„Na Sybir"
Mieczysław Frenkiel —  ojcem  

Smosarskiej

Czołowy artysta sceny stołecz­
nej —  mistrz M ieczysław Frenkiel, 

i  na usilne prośby zgodził się objąć 
jedną z głównych ról w film ie ,,Na 
Sybir", reżyserowanym przez H en­
ryka Szaro, produkcji „Kineton - 
Sfinks”. , r

Mistrz M ieczysław Frenkiel o- 
świadczył wnet po podpisaniu kon­
traktu naszemu współpracowni­
kowi:

—  Już dawno postanowiłem  nie 
ukazywać się na ekranie. Zrobiłem  
wszakże wyłom  w swem postano­
wieniu, gdy szło o film „Na Sy­
bir", tak dalece mnie zachęciła rola 
Czarskiego, znakomicie postawio­
na w scenarjuszu przez jego auto­
rów: W. Sieroszewskiego, A. 
Sterna i H. Szaro.

Dodajmy, że mistrz Frenkiel bę­
dzie grał rolę ojca czarującej arty­
stki Jadwigi Smosarskiej. Gdy do­
wiedział się, że właśnie Smosarska 
będzie jego „córką", rzekł:

—  Trudno mi było sobie w y­
marzyć bardziej uroczą i zachwy­
cającą córeczkę. Będę jej ojcował 
z prawdziwą rozkoszą...

Smosarska zaś na to:
—  A ja będę niezmiernie dum­

na z tak znakomitego i wybitnego
ojca... ® I

Otwieranie ogrodów
w  porze letniej

W  ogrodach miejskich wprowa­
dzona została letnia pora otwiera­
nia i zamykania bram. Ogrody są 
obecnie otwarte od godz. 8-ej rano 
do n -e j  wieczór.

W Ś R Ó D  s 
W Y D A W N I C T W

Miesięcznik „P r ą d“ Nr. 4. — 
Wśród licznych debat i dyskusyj nad 
kwest ją zmian Konstytucji słuszną 
jest rzeczą, aby zabrała głos również 
katolicka część społeczeństwa. Dlate­
go z radością powitać należy ukazanie 
się w kwietniowym numerze „Prądu", 
organie młodego ruchu Odrodzenia 
Polski rozprawy na temat „Rewizji 
Konstytucji marcowej i postulatów 
katolickich". Rozprawa zawiera prze­
gląd wszystkich dotychczas ogłoszo­
nych projektów różnych ugrupowań 
politycznych. Poczem, poddawszy je 
ocenie, przechodzi do całkiem konkret­
nych wniosków, proponując zmianę po 
szczególnych artykułów Konstytucji 
w duchu katolickim. Stanowią one po 
ważny przyczynek do dyskusji nad 
tak aktualnem obecnie zagadnieniem 
i winny być wzięte pod uwagę przez 
tych, którym przypadła w udziale bu­
dowa i ulepszanie podstaw prawnych 
państwa.

Wzorem dla nowoczesnej akcji ka­
tolickiej jest Śjv. Paweł. O nim, j'ako 
„Apostole Narodów" mówi JE. Ks. 
Arcb. J. Teodorowicz z okazji obra­
nia go patronem ruchu odrodzeniowe 
go młodzieży katolickiej w Polsce. 
Świetne to przemówienie, przytoczo­
ne w całości, wskazuje na te cechv 
działalności wielkieeo apostola, które 
winni wykazywać młodzi realizatorzy 
idei Chrystusowej. Dział Sylwetek po 
daje charakterystykę działalności mę­
ża naprawdę opatrznościowego dla 
Austrji, kanclerza I. Seipla. który w 
najkrytyczniejszym momencie potra­
fił dzięki swej sile ducha i oparciu 
się na pierwiastkach wiecznych po­
prowadzić państwo i uchronić je od 
newnej katastrofy. Pozatem zeszyt 
kwietniowy zawiera ciekawe sprawoz 
danie z X sesji Międzynarodowego 
Związku Badań Społecznych z dzie­
dziny zagadnień ludnościowych z u- 
względnieniem doktryny eugenizmu i 
neomaltuzjanizmu. Wreszcie dział z 
kraiu i ze świata dopełnia bogatą 
treść zeszytu wiadomościami o „Ka­
tolicyzmie najmniejszego narodu sło­
wiańskiego" serbo - łużyckiego. Pre­
numerata „Prądu" (Lublin — Uni­
wersytet) wynosi rocznie 18 zł.

Sąd  Arcybiskupi W a rsza w sk i
(Miodowa 17). W  sprawie se­
paracyjnej przez Katarzynę z 
Siejkow Górską wytoczonej, 
w zyw a pod zagrożeniem uznania 
za nieposłusznego prawu (con- 
tumax) i prowadzenia spraw y 
zaocznie Jana Górskiego niewia­
domego z pobytu, aby w  dniu 3 
czerw ca r. 1930 o godz. 11 przed 
południem staw ił sie osobiście w 
pomienionym Sądzie do protokó­
łu. f
W arszaw a, d. 25 kwietnia 1930 r.

Sędzia: Ks. A. Trepkowski.
Notarjusz Sądu: Ks. P . Loeve.

26.rv. 1930. N r. 113.“* f.

Z e  św ia ta  
r a d ja

GWIZD W RADJO 
Dziś o g. 20.15 stacja stołeczna daje 

koncert muzyki lekkiej, który popro­
wadzi znany kapelmistrz p. Stanisław  
Nawrot, dyrygent orkiestry teatru re- 
wjowego „Morskie Oko". Jako solista 
wystąpi p. Marek Marski, który po­
pisywać się będzie artystycznym gwiz 
dem. Melodje gwizdane wychodzą 
przez rad jo bardzo dobrze i były już 
kilkakrotnie nadawane przez stację 
warszawską. Pozatem w Koncercie 
tym weźmie udział ró wnież p. An.elja 
Cielecka, który odśpiewa szereg aryj 
operetkowych.

W dziale feljetonów usłyszymy o 
godz. 20 p. Zofję Brzozowską, którft 
wygłosi feljeton p. t. „Czarodziejskie 
koło", zaś o godz. 22 Dr. B. Szariitt 
mówić będzie o triumfie sceny pol­
skiej w Wiedniu.

,■* ■ * ' i

FULTOGRAFJA W  P O L SC E
W czasie radj owego „Dnia Pozna­

nia", który nadany został przez wszy­
stkie stacje polskie w ubiegły czwai> 
tek, funkcjonowała również jedyna w  
Polsce fultograficzna stacja nadaw­
cza, którą posiada Poznań. Fultogra- 
fem poznańskim nadano mięosy in- 
nemi autograf prezydenta m. Pozra- 
nia, Cyryla Ratajskiego. Jak  dotych­
czas ilość radjosłuchaczów posiadają­
cych odpowiednie aparaty systemu 
Fultona, jest znikoma. Natomiast w  
Niemczech obliczają ilość „fultogra- 
fistów" na trzy tysiące oaób.

„Dzień Poznania" transmitowany 
był również przez krótkofalową po­
znańską stację nadawczą, która od­
dała ogromne usługi Powszechnej W y 
stawie Krajowej, propagując ją  za 
granicami naszego kraju.

R AD JO  W  GÓ RSKIEM  R ATO W N IC  
T W IE

W tych dniach kierownik radjo- 
wej stacji doświadczalnej Technolo­
gicznego Muzeum w Wiedniu Dr. I. 
Benz dokonał ciekawego doświadcza­
nia z krótkofalową stacją nadawczo- 
odbiorczą, w celu ustalenia jej przy­
datności do górskiej służby ratowni­
czej. Pomimo niekorzystnych warun­
ków atmosferycznych, jako to śnie­
życa i silny wiatr w górach, a ulew­
ny deszcz w dolinach, doświadczenia 
d-ra Benza dały wynik, który można 
nazwać zadawalającym. Aparatura 
radjowa była umieszczona w dwóch 
plecakach, z których jeden znajdował 
się w Reichenau, a drugi w Otto- 
Haus. Waga każdej z tych stacyj wy­
nosiła 12 — 14 klg.

W  da. 6— 7 czerwca b. r. odbę­
dzie się w Krakowie pod protekto­
ratem p. ministra W. R. i O. P- 
Ogólnopolski Zjazd polonistów, or­
ganizowany przez Tow. nauczycieli 
szkół średnich i wyższych.

Główny ciężar pracy Zjazdu 
przeniesiony jest na komisje, z któ­
rych jedne będą opracowywały pro 
gram nauczania jęz. polskiego, dru­
gie — jego metodę pod hasłem: 
„Jak uczyć mówić, czytać i pisać 
po polsku?" Prócz tego przewi­
duje się uroczyście ku czci J. Ko­
chanowskiego, urządzoną przez
młodzież szkół krakowskich oraz 
odpowiednie przedstawienie w tea­
trze.

Organizacja Zjazdu pomyślana 
jest w ten sposób, by jego uczest­
nicy mogli wziąć udział i w Zjeź- 
dzie naukowym, organizowanym  
przez Akademję Um iejętności ku 
czci J. K ochanow skiego w dniach 
8, 9 i 10  czerwca b. r.

Konkurs zużycia paliwa
Otwarcie sezonu automobilowego

Automobilklub Polski otwiera 
swój sezon tegoroczny dnia 4 maja
b. r. ciekawym „Konkursem na zu 
życie paliwa", który odbędzie się 
na trasie W arszawa —  Kazimierz 
n/W isłą —  W arszawa. Konkurs 
powyższy posiada dla automobiliz- 
mu użytkowego pierwszorzędne 
znaczenie, ponieważ pod względem  
technicznym daje bardzo interesu­
jące wyniki.

Zgłoszenia do konkursu przyj­
muje Sekretarjat K om isji Sporto­
wej A. P. (Aleja Szucha 10 ) do 
dn. 2 maja, godz. 16 -tej. W piso­
we wynosi zł. 40 od maszyny. Dla 
zgłoszeń konstruktorów lub ich u-

D oroczne zwyczajne Zgroma­
dzenie ogólne członków Penclubu  
polskiego (Polskiego Klubu Lite­
rackiego) odbędzie się w dniu 1 1  
maja r. b. w niedzielę, w lokalu 
T-wa Lit. i Dziennikarzy, Bracka 
5 , o godz. 5 popołudniu, z nastę­
pującym porządkiem dziennym:

1 ) W ybór przewodniczącego, 2 ) 
odczytanie protokółu z ostatniego 
walnego zgromadzenia, 3 ) sprawoz­
danie Zarządu i Sekcji Przekładów, 
4) sprawozdanie kasowe, 5) spra­
wozdanie Kom isji rewizyjnej, 6) 
wybory ustępujących członków Za­
rządu, 7) utworzenie K om itetów  
organizacyjnych Kongresu Penclu- 
bów, 8) wolne wnioski.

Jeżeli w godzinie oznaczonej na 
rozpoczęcie obrad nie zbierze się 
przepisana ilość członków, w pół 
godziny później (o 5 %) rozpocznie 
się nowe Zgromadzenie, prawo­
m ocne bez względu na liczbę obec­
nych.

W alne Zgromadzenie tegorocz­
ne ze względu na mający się od­
być w czerwcu r. b. Międzynaro­
dowy Kongres Penclubów jest 
szczególnie ważne i Zarząd Pen­
clubu prosi członków o niezawodne 
przybycie.

W Y S T Ę P Y  G O Ś C IN N E  T E O ­
D O R A  S Z A L A P I N A  W  O P E R Z E

Genjalny śpiewak w szechśw iato­
wej sławy Teodor Szalapin wystą­
pi dwukrotnie w Operze warszaw­
skiej. Pierwszy występ odbędzie 
się w dn. 27  b. m. w niedzielę w 
tytułowej partji „Borysa Goduno­
wa", drugi i ostatni w dn. 30 b. m. 
we środę w partji M efistofelesa w 
operze „Faust" Gounoda. Bilety 
są już do nabycia w kasach zama­
w iać teatrów miejskich.

P r z y
bólu głowy 
zaziębieniu 
reumatyzmie

SPIRIN-

3 r y g ! n o t n «  o p a k o w a n i a  z  c x « r w o n a  b a n d e r o l a  
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Z b u rz o n y  Kalisz
Z OPISU KORESPONDENTA WOJENNEGO.

„D i e Z e i t“ w  toku badań i 
poszukiwań nad dyskutowaną 0 - 
becnie przez niemiecko - belgij­
skie koła kw estią: „Czy ludność 
cywilna naprawdę strzelała do 
wojsk niemieckich?“, zwróciła się 
do d-ra J. Beckera z Genewy, 
który był w  czasie wojny kore­
spondentem wojennym pism ber­
lińskich i bezpośrednio po zburzę 
niu przez Niemców Kalisza badał 
na miejscu cały przebieg tej tra ­
gedii, z prośbą o podanie do w ia­
domości wyniku swych badań ka­
liskich.

Sprawozdanie d-ra Beckera, 
bardzo obiektywne i fachowe, 
wskazuje, iż wszędzie na froncie 
wojsk niemieckich panow ała psy 
choza obaw y przed strzałam i lud 
ności cywilnej (Franktireurs) i do 
prow adzała do brutalnych egzeku 
cyj i całych hekatomb .w Polsce, a 
więcej jeszcze w  Belgji, co na 
w szystkie wieki stanowić będzie 
plamę w  historji wojen niemiec­
kich.

Historia zburzenia Kalisza jest 
tera jaskrawszym dowodem, owej

L

psychozy, że nic nie upoważniało 
do najmniejszych naw et obaw i 
nie daw ało żadnego powodu do ja 
kichkolwiek represyj.

„D i e Z e i t“ w  drugim kwiet­
niowym numerze r. b. podaje z 
powyższemi uwagami spraw ozda­
nie d-ra Beckera. Pisze on:

— „Byłem w Kaliszu w dro­
dze powrotnej, równającej się u- 
cieczce, z mej informacyjno-dzien 
nikarskiej wojennej w ypraw y do 
Polski. Służba informacyjno-dzien 
nikarska w  początkach wojny nie 
była zupełnie zorganizowana, tak 
że na własną rękę tylko, zaopa­
trzony w przepustkę niemieckiego 
Sztabu Generalnego, mogłem czy 
nić co chciałem, o ile w  między­
czasie nie otrzym ałem  konkret­
nych „rozkazów", dotyczących 
moich korespondencyj, od ofice­
rów informacyjnych, u których, 
według brzmienia tekstu mej prze 
pustki, musiałem się zaw sze mel 
dować.

Już wtedy rozumiałem, jak bar 
dzo dla mnie niebezpiecznym był 
ten punkt mojej przepustki, gdyż

w  razie zetknięcia się z nieprzyja 
cielskim oddziałem, byłbym  na­
tychm iast posądzony o szpiego­
stwo i zawisnąłbym jak gruszka 
na pierwszem przydrożnem  drze­
wie. Ale przepisu tego nie można 
było zmienić, bo żadnej komen­
dzie wojskowej naw et przez myśl 
nie przeszło, by można wogóle 
w daw ać sie w rozmowę z jakimś 
koczującym dziennikarzem i od nie 
go przyjąć uwagę, albo dobrą ra­
dę. W ystarczali — w  ich pojęciu 
— zupełnie do tego oficerowie in 
formacyjni, piszący „na rozkaz".

Uciekając z Polski, przybyłem  
w  nocy z 30 na 31 października 
1914 r. pociągiem z Sieradza na 
zachodnim brzegu W arty, do Ka­
lisza. Jechałem z jednym niemiec 
kim przem ysłowcem  i jego 18-let 
nim synem, którego w  drodze z 
Łodzi do Sieradza zabrałem  do 
mego wagonu. Fabrykant niemiec 
ki chciał swego syna umieścić w 
bezpiecznem miejscu, obawiając 
się, że w  razie powrotu Rosjan, 
zabraliły go zaraz do wojska.

W  Sieradzu wsiedliśmy do ma 
łego wojskowego pociągu, którym 
w nocy przyjechaliśmy do Kali­
sza. Z walizami w ręku zostaliś­
my o kilkaset kroków od stacji za 
trzym ani przez posterunek, i po 
sprawdzeniu papierów, zaczęliś­
my szukać drogi do miasta.

W reszcie, błądząc po zupełnie 
zburzonych ulicach i skacząc po 
sterczących ruinach, dotarliśmy 
do tak zwanego śródmieścia, 
gdzie w szystko jeszcze czuć było 
spalenizną, choć już od pożaru i 
zniszczenia upłynęło póttrzecia 
miesiąca.

Już wiele razy widziałem w 
ciągu ostatnich trzech tygodni zni 
szczenie wojenne i w  Łodzi prze 
żyłem bombardowanie nocne 
przedmieścia przez powracające 
wojska rosyjskie, ale przyznam 
się, że na widok zburzonego Ka­
lisza, łzy popłynęły mi z oczu.

W końcu pewien podoficer, któ 
ry razem z nami przyjechał przy 
padkowo i służył nam za prze­
wodnika, zaprowadził nas do ho­
telu, który, z wyjątkiem  jednego 
jeszcze urzędowego gmachu pozo 
stał nietknięty na tych ruinach. 
Tutaj dostaliśmy pokoje na nocleg 
i, co było rzeczą najważniejszą, 
trochę jeść i pić.

Ponieważ o zburzeniu Kalisza 
wiedziałem już z konspiracyjnie 
po Łodzi kursujących gazet rosyj 
skich i z opowiadań pewnej dziew 
czyny, która boso uciekła z Kali­
sza do Łodzi, i zatrzym ała się u 
krew nych mojej żony, znałem naj 
ważniejsze rzeczy, zanim reszty

dowiedziałem się z mych rozmów 
w hotelu i badań w  mieście

W  restauracyjnym  pokoju o- 
prócz nas trzech cywilnycn osób 
byli tylko żołnierze i podoficero­
wie. Oficera nie było żadnego.

W  rozmowie z żołnierzami, 
k tórzy byli bardzo ostrożni w  w y  
powiadaniu swych myśli, poza 
może dwoma bardziej wymowny 
mi, którzy się przysiedli do nasze 
gp stołu, udawałem, jakbym nic o 
Kaliszu nie wiedział i dopiero od 
nich chciałem się dowiedzieć ca­
łej prawdy.

Nie mówiłem też, oczywiście, 
że zostałem w ysłany przez ber­
lińską „M o r g e n p o s t“ i „V o s- 
s i s c h e  Z e i t u n g "  jako kore­
spondent wojenny.

Na drugi dzień obejrzałem do­
kładnie dzieło zniszczenia i uda­
łem się później do pewnych ży­
dów, których mi w  Łodzi poleco­
no.

Z tych rozmów i z mych poga 
wędek z właścicielem hotelu, któ 
rego zaufanie sobie zdobyłem, do­
wiedziałem się, co tylko wówczas 
było możebnem i co dzisiaj sobie 
jeszcze dobrze przypominam, co 
zresztą potwierdzili mi w Berli­
nie wojskowi, którzy byli w  Ka­
liszu.

(Dok. n asi). A &
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Bilans zimowy Gdańska
Z POLSKA GDAŃSK ZYSKUJE — BEZ POLSKI TRACL

(O d własnego korespondenta)

Tegoroczna lekka zima odbiia 
się dodatnio na gospodarce Gdań 
SKa. Dzięki temu port inógf być 
czynny przez caiy czas bez przer 
wy, pozatem można było kontynu 
ować roboty budowlane i porto­
we. Mimo tego bezrobocie daje 
się zarządow i Gdańska dotkliwie 
odczuwać. W końcu m arca doszło 
one do cyfry 20.376 osób. W  cią 
gu I kw artału  zgłoszono 22 postę 
powań upadłościowych. W  tym że 
czasie zawinęło dc portu 1317 o- 
kręlów  o 962.233 ton pojemności. 
StawKi procentowe obniżyły się 
znacznie, przy rownoczesnem po­
większeniu się gromadzonych o- 
szczęaności. Ze spraw ozdania Ban 
ku Gdańskiego wynika, że jako 
placówka finansowa, spełnia on 
dobrze sw e zadanie.

Natomiast wielkie szkody wy 
rządza gospodarce Gdańska stała, 
ukryta walka z Polską, co w yw o­
łuje potępienie naw et u bezstron­
nych opywateli Gaanska. Nieste­
ty, Gdańsk stosuje się do dyktan­

da Be. lina i, pogrążony w  szowi­
nizmie politycznem, pragnie P o l­
sce szkodzić, choć sam przy tern 
więcej traci. To postępowanie 
zmusiło Polskę do budowania dru 
giego portu w  Gdyni, na czem 
oczywiście Gdańsk wiele me zy­
ska. Gdańsk nie może się pogo­
dzić, że centrum interesów han­
dlowych przeniosło się do W ar­
szawy, że musi się zastosow ać do 
polskiej polityki, chroniącej prze­
m ysł rodzimy. Natomiast tam, 
gdzie praca byłs możliwa, a więc 
z ustawami gospodarczeini, zazna 
czyły się wyniki aodatnie,, Zorga 
nizowano syndykaty bekonowy i 
jajczarski. które pracują w  kontak 
cie z analogicznemi polskiemi or­
ganizacjami. Również przyłączyli 
się gdańscy eksporterzy zboża do 
polskiego synaykaiu zoożowego. 
Kontakt z Polską pozwolił Gdań­
skowi wielokrotnie zwiększyć 
swe obroty, tak, ze okazała się ko 
nieczność rozbudowy poi tu, który 
dziś może obsłużyć obrót do w y 
sokości 12 miljonów ton rocznie.

WOJ. WILEŃSKIE

WOJ. KIEt.ECKIE

CZĘSTO CH O W A.
P rzyjazd  P Prezydenta. — W 

środę pc południu nadeszła do właaz 
miejscowych wiadomość, że p. Prezy­
dent Rzplitej nrzyjedzie do Często­
chowy w niedzielę, dn. 27 b. m , w go- 

;dżinach porannych, odbywając swą 
podróż auiem. Zaraz też zwołane zo­
stało w ub. środę wieczorem zebranie 
organizacyjne Komitetu obywatelskie 
go- celem urządzenia uroczystości po­
witania Dostojnego Gościa w nurach  
Częstochowy.

Na Jasnej Górze odbędzie sie u 
roc*y*te' nabożeństwo, poczem Dostoj­
ny Gość zwiedzi osobliwości klasztoru 
i spożyje śniadanie. Odjazd Pana Pre­
zydenta nastąpi w godzinach popo­
łudniowych

W zwisaku z zaDowiedzianym 
przyjazdem P Pi ozy den ta Rzplitej, 
któryś przybędzie wraz ze i weją ro­
dziną i świtą wprost ze Spały, bawili 
w dniu inegdajszvm na Jasnej Górze 
cyn P. Prezydenta radca Michał Mo­
ścicki oraz kapelan P. Prezydenta ks 
Bojanek

Od chwili nadejścia wiadomości o 
pizyjeździe P. Prezydenta Rzplitej 
daje się wyczuwać ogromne zaintere­
sowanie w społeczeństwie miejsco- 
wem, a cała Częstochowa szykuje się 
do Bodnego przyjęcia w swych mu- 
rach Dostojnego Gościa.
KIELCE

S tra jk  demonstracyjny. — W O- 
żirowie pow. Opatów wszyscy kupcy 
zamknęli onegdaj sklppy na znak pro- 
Lesiu przeciwko rzekomo zbyt wygó­
rowanemu •wymiarowi podatku prze­
mysłowego. W  dniu wczorajszym skle­
py były w dalszym ci a w.’ zamknięte. 
Czynną jest tylko spółdzielnia spo­
żywcza, która dr tej akcji nie przy 
łączyła się. Władze skarbowe wyjaś­
niają, że wymiar podatku został do­
konany prawidłowo.

RADOM
Kurs Katechetyczny. — Z inicja

tywy Koła Księży Prefektów Diece­
zji Sandomierskiej w dn. 28, 29 i 30 
kwietnia odbędzie się zjazd księży

prefektów diecezji sandomierskiej 
podczas którego specjalnie zaangażo­
wani katecheci specjaliści przeprowa­
dzą burs instruktorski oraz poprowa 
azą lekcje praktyczne. Kuratorjum 
Krakowskiego Okręg-u Szkolnego u 
dzieliło urlopu wszystkim tym którzy- 
ny chcieli wziąć udział w tym kursie 
katechetycznym.

Z działalności 'Chrzęść. Z  w. Zawór- 
dowych. — W ostatmen miesiącacn 
sekretarjat Cnrześcijanskich Zwiąż 
ków Zawodowych okręgu radomskie­
go rozwiną* energiczną działalność 
wśród dróżników szosowych. W m ar­
cu odbyły się zebrania dróżników we 
wszystkich p iac ie miestach powiatc 
wych naszego terenu na których omć 
wionę były postulaty dróżników szo­
sowych a następnie sp raw y organi­
zacji dróżników.

W związku ze zbliżajacem się se­
zonem budowlanym ożywiły się dzia 
łalności organizacyj związanych z tym 
ruchem. Odbyły się tedy z duży m u 
działem robotników zebrania cerami 
ków w Sołtykowie i Ćmielowie, robot­
ników niewykwalifikowanych w R a­
domiu i metalowców w Drzewicy. Ze­
brania robotnicze wykazują duże za­
interesowanie się ruchem chrześcijań­
sko - spoiecznym.

SO SNO W IEC.

Ś. p. Dyr. Nowakowski. — W  dru 
gi dzień świąl odbyły się w Sosnow­
cu uroczystości pogrzebowe zmarłego 
w wielki piątek dyrektora gimnazjum 
państwowego im. Staszica. j 

Ekeporta ja prowadzona była przez 
J. E. Kr Biskupi. Kubinę w otocze­
niu licznego tuchowieńs+wa, do ko 
ścioła parafjalnego na Pogoni. Po 
modłach za duszę Zmarłego wygłosił 
żałobne przemówienie ks. Ufniarski, 
podnosząc zasługi śp. I  owako wskiego, 
jako działacza k-toliekiego.

Z kościoła kondukt udał się w 
stronę ekspedycji towarowej, skąd 
zwłoki odwieziono do Piotrkowa, gdzie 
zostały pochowane.

W uroczystościach pogrzebowych 
wzięły udział delegacje wszystkich 
szkół średnich, nauczycielstwo, orga­
nizacje społeczne ze sztandirami i 
liczne rzesze tych, którzy cenili wiel­
kie zalety ducha i umysłu Zmarłego.

WIT/NO.

Kara śmierci, — W wileńskim, są ■ 
dzie apela cyjnym pod przewodnictwem 
sędziego Suszczewicza odbyła się roz­
prawa przeciwko Piotrowi Szatkow­
skiemu, lat 34, członkowi zlikwidowa­
nej przed kilku laty bandy Rysia, o- 
skarżonemu o zabójstwa, napaay ra­
bunkowe, zgwałcenia i inne przestęp­
stwa i skazanemu w dwóch instan 
cjacli na karę śmierci przez powiesze­
nie.

Sprawa ta wróciła do sądu apela­
cyjnego na skutek decyzji Sądu N aj­
wyższego, który polecił ponowne jej 
rozpoznanie o ile chodzi o wymiar 
kary.

Po naradzie sąd wydał wyrok, za­
twierdzając po raz drugi wydaną 
przez sąd okręgowy karę śmierci przez 
powieszenie.

Śmierć Smoka. — Uroczyste zabi­
janie i topienie legendarnego smoka 
kiyjącego się w lochach pod góra 
Bakoitą stało się już w Wilnie tra­
dycją

W dniu św. Jt-izego, pogromcy 
smoka, zorganizowały drużyny har­
cerskie wielki, uroczysty festyn ulicz­
ny. Barwny pochód z transparentami, 
kukłami, muzyką i śpiewem ruszył 
do siedliska potwora aby zabić go, a 
następnie złożywszy okropne cielsko 
na rydwan —  ciężarówkę, zawieźć je 
na brzeg Wilji. Przez Wielką, Zam­
kową i Mickiewicza, pi zeszedł wielo 
tysięczny pochód harcerzy, młodzieży 
szkolnej, oraz rozbawionej publiczno­
ści przyglądającej sie. z zainteresowa­
niem lalkom i. transparentdm niesio­
nym nrzez hoże harcerki. Była tam 
i pracowita pszczółka, i muzyka, i. 
ośla głowa, i wzniosłe hasła , i śpiew, 
krzyki, muzyka.

Po odprawieniu odnośnego cere- 
monjału nad brzegiem Wilji jjęjsko 
potwora — smoka wrzucono do Wilji 
Popłynęło ono nrzez Litwę do morza 
rekinom żarłocznym na pożarcie.

WOJ. NOWOGRÓDZKIE

NOWOGRÓDEK.
Ruch przedwyborczy. — W okrę­

gu wyborczym lidzkim, w którym ter­
min składania nowych względnie wy­
cofania starych list wyborczych upły­
wa w dniu 25 b. m. o gorlz. J2 w poi. 
dotychczas wycofali swe kandydatury 
na posłów z l.sty 25 (Ch. D.) inż. 
Leon Dawsin i były poseł z listy 41 
Flegant Wołyniec, który ostatnio 
współpracował 7 białoruskim chrz.eś- 
riiańsko - robotniczym klubem pol­
skim.

R A D Y  ST A R E G O  L E K A R Z A

SEN A NERWY

WOJ. POMORSKIE

G D YN IA.
Budowa obozu emigracyjnego, — 

Po bardzo -ńugich przygotowa­
niach przystępnie się tułaj obecnie 
do wznoszenia o bozi emigracyjnego, 
bez posiadania którego port gdyński 
musiałby nada1 być pomijany przez 
statlć pasażerskie.

Obóz emigracyjny wzniesiony bę­
dzie na obszarze 1 3,5 hektarów przy 
szosie powiatowej do Wejherowa o 2 
kim. od dworca gdmiskiego. Z olano- 
wanrch 1.8 budowli, wzniesione oeda 
trzy najkonieczniejsze: budynek ad-
mirdstrac”jny, mieszczący równocześ­
nie jadalnię, budynek dezynfekcyjny 
kąpielowy i sypialnie. Koszt budowy 
tych trzech budynków wynosić ma o- 
koło 2 mili. 60Ó tysięcy złotych. Za 
trzy miesiące budynki mają być wy­
kończone w stanie surowym. Nie jest 
wykluczone że obóz emigracyjny id-u- 
ehmniony będzie jeszcze w roku bie­
żącym.

Równoineśnie staje sie aktualna 
sprawa budowy koniecznego w porcie 
obozu kwarantannowego, który sta­
nie nad brzegiem morza za Oksy 
wiem.

WIELKI CYRK SIKNIEWSKKH
t G m a c b  C y r k u  W a r s z a w s k i e g o  O r d y n a c k a  1).

D ziś o godz. 4-ej pp. i fe-ej m. 20 w.

Vielki Świąteczny Pro- *r#m
16-cie Atrakcyj fwóatowych sil krajowych i zagrankm ych.

12-Cie DZIKICH BESTYJ 12-Cle DZIKICH BESTYJL W Y
Popis n ieustraszonego pogrom cy H a r r y  C o r f o n s ‘ a.

Na widowisko popołudniowe ceny miejsc dla wszystkich ao połowy zniżone. Bilety od fiu groszy.
W nie d z ie lę  ż p rz ed sta w ien ia  o Bodz- 4 pp . i 8 m. 30 w lecsorem . Na p rzed st. po  po łudn iow e, dz iec i p iacą  połow ę. 
W środy  i so b o ty  o g. 4 pp. ceny miejfli dl* wszystkich do połowy znizon*. Bilety od 00 groszy.

Sen, jak wiadomo, jest futik- 
ąfe organizm u , podczas której 
nuęśnie i nerwy podlegają ogól­
nej regeneracji. Jakkolwiek sa­
mo zjawisko snu nie zostało je­
szcze fizjologicznie w pełnej mie 
rze wyjaśnione, jednakże konlecz 
ność snu i jego zbawienne skutki 
dla organizm u są ogólnie znane

Czemże jest stan, zwany ner­
wowością?

Jest to skutek zbytniego zuży  
cia aparatu nerwowego i wogóle 
fizycznego u danego człowieka. 
Innem: słowy, organizm fizyczny  
niedostatecznie „odbudowywany" 
został przeciążony i jako skutett 
(ego m am y do czynienia z  nerwo 
wcśc.ą. Jasnem więc jest, że le­
czenie tego stanu wymaga nadro 
bienia tych niedu/nagań, czyli 
wzmożenia atteji regeneracyjnej, 
Oczywiście, tam', gdzie wskutek 
przeciążenia jakiejś m aszyny, 
część j?j wygięła się lub nadła­
mała, zwykłe smarowanie i czy 
szczenie ju z  me pomoże, lecz ko­
nieczna jest naprawa gruntow ­

niej sza Tak samo jest i z  nerwa­
mi. Jeżeli są one zbyt zuzyte, tak. 
ze tkanki u h  zostały uszkodzone, 
zw ykły spoczynek nawet w posta 
ci snu ju ż  nie wystarczy, lecz ko­
nieczne jest doprowadzenie do or 
ganizm u środków odżywczych, 
kióreby dostarczyły tkankom  ner 
wowym materjału do ich odro­
dzenia się. Równocześnie zaś spo­
czynek gruntowny będzie drugą  
stroną teruj ji.

W  tej ostatniej sprawie naj­
w ażniejszą rolę odgrywa sen, na 
brak którego często nerwowi bar­
dzo cierpią. Poza odpowiednią 
dietą, zm ianą trybu życia, wcho 
dzą  tu w rachubę także i środki 
nasenne. Jednakże przeładowanie 
organizmu jednym  narkotykiem, 
może ndeć inne Ujemne strony. 
Wobec tego specjaliści stosują na 
zmianę rozmaite środki nasenne, 
dzięki czemu unika się niepożądc 
nych skutKÓw. Pr anty na klinicz­
na wykazała, że system ten daje 
doskonałe wyniki.

WOJ. POZNAŃSKIE
POZNA N.

WOJ. WARSZAWSKIE

Persja na Targach. — jak  dono­
si konsulat R. P. w Tabryzie (P er-, 
sja) tegorocznemi Targami w Pozna-! 
iiiu zainteresowały się nader żywo 
tamtejsze sfery handlowe, w wyniku 
czego spodziewać się należy przyby­
cia na Targi w Poznaniu przedstawi­
cieli kupiectwa perskiego M. in. przy­
będzie do Poznania znany w Persji 
eksporter p. Szirket. jeden z właśri 
cieli wielkiej fiim y eksportowo - im ­
portowej w Tabryzie.

W ŁO CŁAW EK .

WOJ. LUBELSKIE

LUBLIN.
ZniszczjiU K rzyż. — U wylotu u- 

licy Aichid.akońskiej w Lublinie przy 
ulicy Grodzkiej znajduje się plac, o- 
"oecnie starannie ogrodzony. Na placu 
tym, jak podaje historja, znajdował 
się niegdyś kościół pod wezwaniem 
św. Michała, wybudowany przez Lesz­
ka Czarnego. Obecnie po kościele 
tym nie ma już śladu. Na miejsca 
kościoła wystawiono przed kilku laty 
krzyż kamienny. Krzyż ten był jedy­
ną pamiątką tego pokościelnego placu.

Przed kilku dniami krzyż ten pad! 
ofiarą jakiejś zbrodniczej ręki. Krzyi 
rozbito i zwalono z postumentu. 
Zbrodni tej dokonano właśnie w 
dniach, kiedy świat chrześcijański 
obchodzi pamiątkę triumfu Krzyża, 
Chrystusowego.

Kto był spraw y tej zbrodni, na- 
razie nie ustalono.

WOJ. BIAŁOSTOCKIE

BIAŁYSTOK.
Pożar um. — We wsi Hołynka 

gminr Mosty, pow. grodzieński wy­
buchnął pożar, skutkiem którego sca­
liło się *7 gospodarstw. Straty wyru­
szą blisko 170,000 złotych.

Śledztwo wykazało, że pożar po- 
wsta' wskutek podpal mi a a podpala­
czem okazał się niejaki Stefan Lisaj, 
który, mając zatarg na tle majątki 
wym z Wasylem Kulikiem, podpalił 
jego zabudowania. Ogień azięki wia­
trowi przeniósł się na sąsiednie go- 
spodai itwa, nie oszczędzając też za­
budowań podpalacza. Lisaja areszto­
wano i przekazano sędziemu ślećcze-

„ W O D E W I L "
N . Ś w i a t  4 3 -

pocr. o godiu 5-eJ

R1UM 1 FILM U NIEM EGO NAD DŻW1Ę- 
KOWYM m u iy k l żywej nad  m ech an tem ą

P A T  I M T A C N O N
w najnow szem  i n lepospo lltem  arcydzie le  
h u m o ru  na fle bajek  z „Tysiąca i jednej

nocy“ „ZAC ZAROW ANY DYWAN“
UWAGA1 N asz kom iczny  film niem y s ta ­
je się film em  dźwiękowym, bo cala sala 
rozbrzm iew a n ieprzerw anym  śm iechem . 

N adprogram  arcyw eaołe komee*f3 
„Lot C h ap lin a  p rzez  A tla n ty k - 

i „U czniow skie figle*'.

Skazanie komunistów   Sąd G-
kręgowy rozpatrywał w tych dniach 
sprawę Kazimierza Michalaka lat 26. 
Bolesława Zajalera lat 32, Stanisła­
wa Czapskiego, dana Poliwko lat 28, 
Jana WójciKa lat 19, oskarżonych o 
kolpoitaż odezw Komunistycznych i  o 
przemówienia agitacyjne wśród ro­
botników oraz okrzyki antypaństwo­
we. Sąd po naraazie skazał oskarżo­
nych Zajdlera i Pouwkę na rok i dwp 
miesiące twierdzy. J. Wójcika na rok 
więzienia, Michalaka na rok twier 
dzy Oprócz tego zasądzono Michala­
kowi i Wójcikowi po 14 zł. Poliwce i 
Zajdlerowi po 80 zł. opłat sądowycn 
Oskarżony Czapski na rozprawę się 
nie stawił.
yrrav.nv  w c )<i . _-n woij
i p r  i: ptsfpy

WOJ. ŁÓDZKIE t vbo

ŁÓDŹ.
Utworzenie województwo przem y­

słowego. — W związku z wiadomoś­
cią, jakoby władze centralni nosiły 
się z zamiarem podziału dotychczaso 
wego terenu administracyjnego wo 
jewództwa łódzkiego i stworzenia wr 
Łodzi województwa grodzkiego na 
-wzór stolicy, donoszą, że projekt ten. 
jako nierealny, został przez władze 
iządowe odrzucony.

Nowy projekt podziału admini­
stracyjnego przewiduje przyłączenie 
do terenu województwu łódzkiego o- 
kręgów przemysłowych Częstochowy, 
Sosnowca, Będzina, Zai der :ia oraz 
części okręgi’ przemysłu śląskiego 
(tekstylnego).

Jako motywy tego nowego po­
działu podano, żc ośrud ci przemysło­
we tych miast są jak najściślej zwią­
z a n e '  gospodarczo ł  okręgiem przemy 
słowym Łodzi.

W sprawie tej władze centralne 
po zasiągnięciu opinji u rze -zoznaw- 
ców, powezmą decyzję w nujoluBSyin 
czasie.

Ja k a  bedzie p o p a ?
Spostrzeżenia puństwow gc Insty­

tutu meteorologicznego w  Warszaewi* 
z dn. 25 b. m .:

O godzinie 1 0 , tem peratura +  
21.2 st. Cels., wilgotność Z7 proc., 
stan nieba: pogodnie.

Rozkład ciśnienie, w Europie : Ob 
szar wysokiego ciśnienia nad E urop 1 
północno i  wschodnią, sięgając kii 
•nem aż no. B ałkary, m ż barometry' »
!> u nad 1 stand ją  i Angh , c, ■ Jffi nad 
A zją Mniejszą. W Polsce dość po 
godme. :

P r a w d o p o d o b n y  przel pogody 
w Polsce: Prognoza: w c i/ż  jabs^zc
dość pogodnve i bardzo cieple, jednak 
■z przejściowym wzrostem zachmurze­
nia, przelotnemu deszczami i s.óonipp 
j-cią do burz, zwłaszcza na. zachodzie 
kraju. Rankiem miejscami mglisto. 
Słabe ’via try parodniowe . WBtbodt&e bj 
i pct e W ww. -t j y
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Co słychać w Warszawie? 
RZEŹNIA CENTRALNA

J E D N A  Z N A J W I Ę K S Z Y C H  P O T R Z E B  S T O L I C Y

W  swych uwagach do budżetu  
magistratu m. st. W arszawy na r. 
I93°— 3 1 niin. spraw wewn., ana­
lizując budżet rzezni i targowisk  
zwierzęcych, zaznaczyło że uważa 
w zasadzie za niedopuszczalne 
przy wielkich istotnych brakach w 
rzeźni, przeznaczanie zysków  
osiągniętych przez rzeźnie na inne 
cele miasta.

Ponieważ z oświadczenia dyrek­
cji rzeźni, złożonego w porozumie­
niu z prezydjum miasta wynika, 
że magistrat jedynie z powodu tru 
dności finansowych nie m ógł za­
stosować powyższej zasady w te­
gorocznym  budżecie, M S. W . 
wyjątkowo zgodziło się na prze­
widziane w preliminarzu budżeto­
wym zużycie zysków z rzeźni miej

W y p a d k i
Ś M I E R T E L N Y  Z A T A R u  O 

M IE D Z Ę . —  W e wsi Chuciskach 
Kwaśniewskich (pow. Olkuski) na 
tle sporu o granice powstała bój­
ka pomiędzy Piotrem Grzanką a 
W ładysławem i Janem braćmi 
Grzankami. W  wyniku bójki cięż­
ko pobito w głow ę Piotra G., któ­
ry po przewiezieniu do szpitala w  
Olkuszu zmarł.

Zabójców: braci Jana i W łady­
sława aresztowano.

AGITACJA K O M U N IST Y C Z ­
NA .— W obec zbliżającego się i-g o  
Maja komuniści noc w noc zawie- 
szają na przewodnikach tram wa­
jowych lub telefonicznych płachty 
czerwone z napisami antypaństwo- 
wemi. Zaznaczyć należy, że „de­
korowanie” ' odbywa się niemal w 
jednych ,i tych samych ,miejscach, 
W  ciągu ostatniej doby zawie­
szono takie płachty w następują­
cych punktach miasta: Towarowa  
42 , Muranowska 39 , Stawki 10 , 
Skierniewicka 7 , oraz Karmelicka 
róg Dzielnej.

W e wsaytkich wypadkach płach­
ty zdjęli policjanci, posiłkując się 
odpowiedniemi tyczkami.

Zebrania i odczyty
Zapowiedziany dnia 26 b m. w 

sobotę o godz. 4,30 w sali gimna­
zjum „Przyszłość” odczyt redak­
tora „.Przeglądu P ow szechnego”, 
ks. Jana Urbana T. J. wzbudził 
zainteresowanie sfer katolickich 
nietylko ze względu na temat 
(„Zmartwychwstanie Jezusa jako 
podstawa poglądu na świat i ży­
cie") lecz i na osobę prelegenta.

Ks. Jan Urban znany jest ze 
swych prac misyjnych na Podlasiu 
i w Rosji jeszcze przed wojną i 
obecnie na Kresach. Jest on jed­
nym z najlepszych publicystów ka­
tolickich, umiejących pogodzić 
dogmat z nowoczesnością, myśli­
cielem śmiałym i idącym w w yw o­
dach do końca.

Książki jego („Makryna Mie-
czysławska w świetle prawdy”,
„Na wejście w św iat”, na „Ślubny 
kobierzec", „Na tematy w spół­
czesne") w sposób trafny i zdrowy 
ukazują zagadnienia życia współ­
czesnego w oświetleniu wiary.

•* *
W  sobole, dnia 2 6  b. m. o godz. 

7 wiecz. odbędzie się Ogólne Ze­
branie R oczne sprawozdawczo -
wyborcze członków Związku Za­
w odow ego Pracowników Handlo- 
wych, Przem ysłowych i Biurowych 
m. st. W arszawy (Sienna 16 ).

skiej pod warunkiem, że magistrat 
w ciągu r. b. przedstawi minister­
stwu projekt sfinansowania budo­
wy rzeźni centralnej pod wzglę­
dem formalnym i finansowym, 
dający gwarancję, że zyski z obec­
nej rzeźni będą w larach przysz­
łych zużywane wyłącznie na bu­
dowę tej rzeźni.

Pozatem  M. S. W . stwierdziło, 
że pewne pozycje w dochodach  
preliminowane są, podobnie jak w 
r. ub„ nie według poleceń mini­
sterstwa, zawartego w piśmie za- 
twierdzającem budżet, a m ianowi­
cie: nie wyodrębniono wpływów  
za badanie mięsa przywozowego  
oraz nie wprowadzono odpowied­
niej pozycji w wydatkach. N ie 
przedstawiono również zestawie­
nia kosztów  urzędowego badania 
mięsa przywozowego. W  dodatku 
w pozycji tej um ieszczono łącznie, 
bez bliższych wyjaśnień, wpływy 
ze sprawdzania świadectw, bada­
nia lekarsko - weterynaryjne oraz 
za znakowanie mięsa znakiem kon 
troli, dopuszczającym mięso do 
obrotu.

W obec powyższego M. S. W. 
zastrzegło dostosowanie odpowied­
nich pozycyj budżetu rzeźni do 
wym ogów  rozporządzeń min. rol­
nictwa, wydanych w porozum ie­
niu z ministrem spraw wewn. t. j. 
zastrzegło wyodrębnienie i skre­
ślenie sum, wynikających z dosto­
sowania budżetu do wspom nia­
nych wyżej rozporządzeń.

Z SA LI SĄD O W EJ

Zmiana terminów
wypłat zasiłków bezroboczym
Z dniem 1 maja r. b zarząd 

obwodowy Funduszu Bezrobocia 
na m. st. W arszawę przejmie od 
magistratu czynności wypłat zasił­
ków bezrobotnym i będzie je od­
tąd wykonywał we własnym za­
kresie. W ypłacanie zasiłków będzie 
się odbywało w specjalnie uru- 
chomionem biurze wypłat przy ul. 
Leszno nr. 142  —  1 4 4  w ciągu 5 
dni tygodnia (poniedziałki, wtorki, 
środy, czwartki i piątki). W  razie 
przypadającego w te dnie święta, 
wypłata będzie przenoszona na so ­
botę. W ypłaty będą się rozpoczy­
nały o godz. 9.15  r.

W  związku z powyżej ustalo­
nym porządkiem wypłat: 1 ) bez­
robotni, dotychczas pobierający za 
siłki w soboty, obecnie, będą je 
otrzymywali w piątki i 2) bezro­
botni dotychczas pobierający zasił­
ki w piątki, obecnie będą je otrzy­
mywali w czwartki. Pozostałe w y­
płaty pozostają bez zmian.

Zm iie jszenie  niebezpieczeństwa
powodzi na Wiśle

Prowadzona od kilku lat budo­
wa wielkiego zbiornika wody do 
celów elektryfikacyjnych na gór­
skiej rzece Sole dobiega już koń­
ca. Zbiornik ten przyczyni się do 
zmniejszenia fali powodziowej na 
system acie rzecznym W isły, kon­
centrując odpływy wody z gór, 
które zazwyczaj są powodem  po­
wodzi.

3.900 ZŁOTYCH
za 30 proc. niezdolności do pracy

W  jednej z fabryk obuwia w 
W arszawie pracował w ciągu kil­
ku miesięcy robotnik Cichocki, 
który z winy właścicieli fabryki 
uległ wypadkowi. Po kilkutygod­
niowej kuracji w szpitalu, gdzie 
zostało stwierdzone, że robotnik  
ten stracił wskutek choroby 30 pr. 
zdolności do pracy, Cichocki wy­
stąpił do zarządu fabryki o w y­
płacenie mu odszkodowania w su­
mie 3900 zł.

W łaściciele kategorycznie od­
m ówili uiszczenia odszkodowania. 
W obec tego nieszczęśliwy robot­
nik zwrócił się do Sądu Pracy, 
który na ostatniem posiedzeniu  
przyznał prawo robotnikowi do 
odszkodowania i nakazał wypłace­
nie Cichockiemu 3900 zł.

KOMUNIŚCI
skazani na więzienie

W  styczniu r. b. przed urzędem  
Pośrednictwa Pracy na Pradze 
grupa kom unistów usiłowała zor­
ganizować demonstrację ze znaj­
dujących się tatn w ówczas bezro­
botnych. Agitatorzy nawoływali 
do walki rewolucyjnej przeciw  
„białej reakcji" i wzywali ogół 
bezrobotnych do czynnych wystą­
pień pod sztandarem „lewicy ro­
botniczej”.

W ładze bezpieczeństwa powia­
domione o wystąpieniach komu­
nistycznych aresztowały na miej­
scu kilku agitatorów bolszew ic­
kich, którzy zasiedli onegdaj na ła­
wie podsądnych w Sądzie Okrę­
gowym.

Są to: 19 -Ietnia Jospa Dubinów  
na, 2 1  1. Izrael Lewiński i 20 1. 
Majer Stybel.

Sąd po wysłuchaniu zeznań 
świadków wydał wyrok, mocą któ­
rego D ubinówna została skazana 
na dwa lata ciężkiego więzienia, 
Lewiński i Sztybel po roku twier­
dzy.

W .

R
przymusu szkolnego

W edług zestawień opracowa­
nych przez wydział oświaty magi­
stratu, budowa nowych gm achów  
dla szkół powszechnych um ożliw i­
ła w ostatnim roku szkolnym cał­
kowitą realizację przymusu nau­
czania.

Z e  sp o rtu
Sukcesy jeźdźców polskich  

w Nicei
W  czwartym dniu Międzynaro­

dowych Zawodów Hippicznych w  
Nicei por. Korytkowski no Ostrym  
zdobył pierwszą nagrodę w kon­
kursie myśliwskim o nagrodę M o­
naco, przeznaczonym dla koni, 
które debiutują na torze nicej­
skim.

W  konkursie myśliwskim o na­
grodę Monte Carlo dla koni, któ­
re nie wygrały w Nicei 3000 fr. 
rtm. Skupiński zdobył na Prom ie­
niu 1 1 -tą nagrodę, a por. Strzał­
kowski na Oberku otrzymał wstę­
gę honorową.

W  piątek —  dzień przerwy.

Bieg kolarski i raid motocyklowy 
dookoła Śląska

W  niedzielę 27 kwietnia odbę­
dzie się bieg kolarski 130  kim. do­
okoła woj. śląskiego, zorganizo­
wany staraniem redakcji „Sportu”. 
W biegu wezmą udział sami za­
wodnicy śląscy, przyczem najwięk­
sze szanse zwycięstwa posiada 
W lokas (Zory).

T ego samego dnia Śląski Klub 
M otocyklowy organizuje z okazji 
swego pięciolecia raid m otocyklo­
wy' dookoła Slaska.

Zainteresowanym uprzejmie do­
nosimy. iż Tablica Statystyczno - 
Misyjna Kazimiery Berkanówny 
"każe się z opóźnieniem.

Prosimy o cierpliwość.

R a d j o
Program Polskiego Radjo na nie­

dzielę, dnia 27 kwietnia r. b.:
STAŁE AUDYCJE: Sygnał czasu

11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 13.10 ;at meteoro­
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy.

WARSZAWA: 10.15 Naboż. z Ka 
tedry pozn. 12.10 Poranek symf. z 
Filh. Warsz. 1 4 .0 0  Pogadanka dla 
gospodyń wiejskich. 14-20 Muzyka. 
14.30 Szkodniki i choroby pszczół. 
14.50 Muzyka. 15.00 Co słychać, o 
czem wiedzieć trzeba. 15.20 — 16.00 
Gawęda żołnierska 16.00 — 16.20 
Transm. z Krak. 16.20 —  16J,0 Mu­
zyka gramof. 16.1,0 — 16.55 tJak o- 
szczędnie fotografować. 16.55 — 17.15 
Płyty gramof. 17.15 — 17.1,0 Odczyt.
17.40 Koncert Ork. P. P. pod dyr. 
Al. Sielskiego. 19.00 Rozmaitości. 
1945 Pamięć. . 2 0 .0 0  Recital fortep. 
A.. Hermelina. 2045  Kwadrans liter.
21.00 Koncert popul. 2 1 4 5 Słuchów, 
z Kraków. 22.25 Ostatnia Fala. 23.00
— 2 4 .OO Muzyka tan.

KRAKÓW: 10.15 N a ^ ż . z Kate­
dry Pozn. 12.10 — 16.00 Transm. z 
Warsz. 16.00 — 16.20 O szczęśliwych 
wyspach oceanu Indyjskiego. 16.20 —
17.15 Koncert z Katowic. 17.15 Od­
czyt p. t. Milion izb. 1740  — 19.00 
Koncert z Warsz. 19.15 — 19.55 O 
ludziach i świętych przydrożnych.
20.15 Koncert wiecz. 21.45 Słuchów, 
liter. 23.00 — 2 4 .0 0  Muz. tan.

POZNAŃ: 10.15 — 1145  Naboż. 
z Katedry Pozn. 12.05 —  12.25 Wieś 
czeskosłowacka. 12.25 — 1245  Sadź­
cie drzewa morwowe. 12 45 —  13.10 
Korzyści należenia do Kółek włościa- 
nek. 16.45 — 17.00 Gawęda harcer­
ska. 17.00 — 17.55 Koncert gramof. 
1745  — 18.15 Auć. dla dzieci. 18.15
— 18.30 Biuletyn Stow. Młodz. Pol- 
1845  — 1 9 .4 0  Koncert popoł. 1940  —
20 .00  Silva rerum. 2 0 .0 0  — 2 2 .0 0  Ju­
bileuszowa Akademja Radjowa. 22.15
— 2 4 .OO Muz. tan.

KATOWTCE: 10.15 —  1145  Na­
boż. z Katedry nozn. 12.10 —  1 4 .0 0  
Poranek z Filh. Warsz. 15.00 — 15.20 
Transm. z Warsz. 15.20 — 1540  Z 
doświadczalnictwa ślaskiei Tzhv Rol­
niczej. 15.40 Koncert popul. 17.15 —
17.40 Na szachownicy. 1740  — 19.00 
Koncert nonul. 19.30 —  19.55 Bery 
i bojki śląskie. 2 0 .0 0  — 21.45 Trans, 
fortep. z Warsz: 2145  —  22.15 S łu­
chów. z Krakowa. 23.00 — 24-00 Mu 
zyka lekka.

WILN 0 : 10.15 Naboż. z Pozn
11.58 — 15.00 Transm. z Warsz.
15.00 — 1520  Sezonowe nrace w  r>a- 
-leee. 15.20 — 16 0 0  And. żołnierska.
16 45    17.10 O  f n t - 4 io .p n r i i  d z ie c i .
17 10  —. 1 7 .4 0  Podwieczorek dla dzie­
ci. 17.40  --- 19  00  10onrert z Warsz.
19 00  — 19.25 Kukułka Wileńska. 
19.25 — 19.40 Lckcia niem. 20.00 —  
91.45 Koncert z Warsz. 21 45 — 2 2 .1 5  
Słuchów, z Krakowa. 22.15 —  ”3.00 
Kom. z Warsz. 23.00 — 24 00 Muzy 
ka tan.

LWÓW: 10.15. Naboż. z Katedry 
nozn. 19.10 Poranek z Kilh. Warsz.
14.00 Odrzvt i muz. z Warsz. 11 30  
Pon-ad. 7 Kraków. 14 50 — 15.00 Mu­
zyka z Warsz. 17 40 Koncert z War.
19.15 — 21.45 Transm. z Krakowa 
”9.15 Kom. z Warsz. 23.00 —  24-00 
Muz. tan. >

ŁÓDŹ: 10.15 Naboż. z Rateorv
nozn. 1 2 .1 0    14.00 Poranek z KUh
Warsz. 15.0.0 —  16.00 Transm. z War.
16.00 —  16.20 Transm. z Krakowa. 
16.20 —  17.15 Koncert popul. 17.15 
— 17.40  Transm. z Krakowa. 17.40—
19.00 Koncert z Warsz. 19 00  Rozma­
itości f Łódzkie). 90.00 Recital A. 
Hermelina. 20.45 Transm. z Warsz. 
2.1 0 0  Transm. z Warsz. 2.1 45 Słuch, 
z Krakowa. 22.25 Ostatnia Fala. 23.00
— 24.00 Muzyka tan.

L g iJ o w W *  ftto s mnlnfów
w uzdrowiskach polskich

Z inicjatywy L . O. P. P. w 
m iejscowościach uzdrowiskowych  
polskich rozpoczęta zostanie bu­
dowa specjalnych terenów um oż­
liwiających lądowanie sam olotów. 
Zarządy gmin Zakopanego, K ry­
nicy i Buska w yasygnować mają 
na ten cel specjalne fundusze.

Tereny do lądowania sam olo­
tów  umożliwią połączenie uzdro­
wisk przy komunikacji samolotami 
turystycznemi.

W iadomości kościelne
W  n i e d z i e l ę  odprawione bę­

dą w otyw y w kościele archikate- 
dralnym i metropolit. św. Jana o 
godz, 9.30 rano na intencję człon­
ków bractwa Archikonfraterni li­
terackiej. Ostatnia Msza św. o g. 
12  min. 30.

W  kościele św. Jerzego w Cyta­
deli wars ' iej  w r :edzielę i świę 
ta suma wia się o g. 1 1 -ej r.
Osoby, idące do kościoła, zwolnio­
ne są od przepustek.

W  kościele garnizonowym pod 
wezwaniem Królowej Korony Pol 
skiej (ul. Długa) odbywają się w 
każdą niedzielę i w każde święto 
nabożeństwa: o godz. 10 suma z 
kazaniem, o godz. 12 wotywa ku 
czci Królowej Korony Polskiej na 
intencję Ojczyzny.

W  kościele Ns»,św. M arji Pan­
ny Łaskawej (0 0 . Tezuitów) co­
dziennie o godz. 9 rano Msza św. 
z wystawieniem Przenajświętszego 
Sakramentu, w niedzielę i święta 
suma z kazaniem o godz. 10.45 r., 
ostatnia Msza św. o godz. 12.30. 
W  tymże kościele przez cały rok 
o g. 7  wiecz. odprawia się codzien 
nie krótkie nabożeńtwo wieczorne 
z wystawieniem Przenajświętszego 
Sakramentu.

W  kościele Opic«d św. Józefa  
(PP. W izytek) przy ul. Krakowsk. 
Przedm. Msza św. codziennie od­
prawiana jest o godz. 8.30 rano, w 
każdą zaś niedzielę i święto o g. 
9-ej, 10-ej rano, 12-e j w południe 
z kazaniami, o godz. 5-ej po poł. 
nabożeństwo różańcowe z wysta­
wieniem Przenajświętszego Sakra*, 
mentu i błogosławieństwem.

W  kościele Zbawiciela ostatnia 
Msza św. o godz. 12.30  w poł.

•  * •
W  kościele księży Salezjanów  

na Powiślu odbędzie się w dniach: 
od piątku 25 kwietnia do 1 soboty 
—  3 maja nowenna do Błogosła­
wionego Jana Bosko. Nabożeń­
stwa z kazaniami odprawiać się 
będą codziennie wieczorem o g. 
7.30, w  niedziele 27 kwietnia •’*>> g. 
4 po poł.

N A B O Ż E Ń S T W O
W  sobotę, dnia 26 kwietnia o g. 

10 i pół rano w kościele Dzieciąt­
ka Jezus przy ul. Moniuszki od­
prawione będzie uroczyste nabo­
żeństwo ku czci Matki Boskiej 
D obiej Rady, patronki Sodalicji 
św. Piotra Klawera.

Tegoż dnia o godz. 7 i pół w. 
w sali przy ul. Kredytowej 14  od­
będzie się Zebranie sprawozdaw­
cze, urozmaicone wyświetleniem  
filmu „ Z  siostrami misyjnemi w 
kraj pogański". O liczny udział w  
nabożeństwie i zebraniu wszyst­
kich przyiaciół Mi«v« serdecznie 
prosi

Sodancla Sw. Piotra K law era

Z  S O D A L I C J I  M A R  J A Ń S K I E  T 
P A N Ó W

W  niedzielę, dnia 27  b. m. w  
kościele OO. Jezuitów (Świętojań  
ska 12 ) o godz. 9 Msza św. i 
wspólna Komunja św. Po Mszy 
św, zebranie towarzyskie (św ięco­
ne) w lokalu PP. Kanoniczek (pl. 
Teatralny).

Z M A R L I :

Korczki Karolina, MadalińskI 
Kazimierz, prok. Banku Ziemian, 
Horoszewicz Tytus, Żmudziński 
Jan, urzędnik, Podbielska Julja, 
Czarnecka Rozalja, służąca, M o­
rawska Halina, Ziemlacz Kazimiera 
s robotnika, Kamińska Stefanja, 
Sieradzka Katarzyna, służąca.

f C  U Y  Za wya°kość 1 milim. lub za jego miejsce; (układ 5-szpaltowy „Nadesłane* przed tekstem — 60 gr.; „W tekście* — 80 gr.; za tekstem — 50 gr. „Komunikaty
•*  1  W O L U  J Ł L i l  (wzmianki) 2.00 zł.; „Nekrolosrja* — do 100 mm. 15 gr.; od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr.; „Drobne* — za wyraz 20 gr.; dla poszukujących

pracy — za wyraz 10 gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse; o 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmuje 
się tylko za gotówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. Wydział ogłoszeń: Warszawa, Szpitalna 12. tel. 90 - 67.
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